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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

miesięcznic-
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie na prowincyi za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
telni H. Aitenberga (dawniej F. H. Richtera).

D oniesien ia  prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmnje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

Nnmer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóoh wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo­
wie : Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yareune Paris; we Wiedniu: Haasenstein k. 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Naehf. Mas Angenfeld & Emerieh 
Lessner Wollzeile 6 — Sehallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Ham urgu: A. Stei- 
n er; w Frankfuncie: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reiehmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc# 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy publicznośol za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondenoya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et.

BIURA R ED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 5 —6 wieozorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA A D M IN IST B A C Y I: ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz 8 rano do 7 wieozorem  bez p rzerw y .

Zdusić Polaków!
S tom iljonow y fundusz, w yznaczony 

n a  w yw łaszczenie szlaohty  polskiej i 
w yrugow anie ludu polskiego z jego  
odw iecznych siedzib, je s t  już bliskim  
w yczerpania. D ajcie drug ie sto miljo 
n ó w ! wrzeszozy ochryp łym  od n ieu ­
stannego  szczucia głosem  p ru sk i szo­
w inizm  i hakatyzm , bo trze b a  dzieło 
zaczęte doprow adzić do końca. W po­
łow ie drogi s tan ąć  n ie wolno. P on ie­
w aż to  w ołanie za pow iększeniem  fu n ­
duszu  kom isyi kolonizaoyjnej odezw a 
ło się tak  unisono, jak b y  na dan ą  k o ­
m endę, m ożna p rzypuszczać, źe to 
rzecz  za kulisam i ju ż  zdecydow ana, a 
p rasa  p rzygo tow uje  ty lko  g ru n t w o 
pi c ii publicznej dla p rzyszłej akoyi 
praw odaw czej rządu  w ty m  k ierunku  
Ze się na coś podobnego zanosi, w y n i­
kałoby także z a rty k u łu  znanego 
Zeitungsgeheimratha, k tó ry  w Pont o 
pow iększeniu funduszu  kom isyi kolo- 
n izacyjnej mówi, ja k b y  o rzeczy  pew ­
nej i obm yśla ty lko  sposoby, jak b y  
najlep iej uprzątnąć się z k o n k u re n tk ą  
kom isyi, tj. z kom isyą jen e ra ln ą . Pan 
baron  Z edlitz, radoa referu jący  w m i­
n isterstw ie  spraw  w ew nętrznych , a z a ­
razem  urzędow y in sp ira to r p rasy , m a 
b lisk ie  ,oauo ie“ z najw yższem i s fe ra ­
m i i w ie dobrze skąd w ia tr  w ieje 
Czasam i tak że  byw a używ any  jako  
te lefon  do w ypow iadania życzeń swo­
ich przełożonych, ja k  świeżo p rzy  
sm utnej pam ięci projekcie o stow a­
rzyszeniach , w której to  sp raw ie p. 
Zedlitz bardzo w ażną odegrał rolę. 
nada jąc  p ro jek tow i tak że  ch a rak te r 
an tipo lsk i. Może m u i te raz  nakazano 
odegrać rolę te lefonu , aby  za pośred ­
nictw em  Post p rzygo tow ać um ysły n i 
ty lkn dla pow iększenia funduszu  ko­
m isyi kolonizaoyjnej, ale tak że  dla 
z n i e s i e n i a  j e n e r a l n e j  k o r n i  
a y i. In h jy tu cy a  ta  -uow iom nie m ogąc 
z praw a w ykluczać Polaków  od n a b y ­
w ania osad ren tow ych, n icu je  zda­
niem  szow inizm u p ru sk ieg o  działał 
nośó kom isyi kolonizaoyjnej. Z tem  
trzeba więc skończyć. Ś rodek  n a  to 
bardzo zrosty . Rząd o tw orzy ł osobną 
insty tuoyę kolonizaoyjną dla Poznań 
skiego i P rus Zachodnich. W dziesię 
oiu latach  sw ego is tn ien ia  n ab y ła  ona 
w tej dziedzinie w ielkiego dośw iadcze­
nia. Na oóż ted y  dwie in sty tuoyę m a­
ją  się w ty ch  dzielu ioaoh zajm ować 
kolonizaoyą ?

Kom isya jen e ra ln a  n ie okazała  wiel­
kiej żyw otności, bo osiedliła m nóstw o 
Polaków, lepszy  eg tam in  zdała korni 
sya kolonizaoyjna, gdyż z w szystk ich  
u tw orzonych p rzez m ą osad n ie udało 
się ty lko  2 procent. K iedy w ięc za ­
m ierzono p rzy stąp ić  do pow iększenia 
funduszu  kom isyi kolonizaoyjnej, nale­
ży zarazem  przenieść na n ią  w obu 
tych dzielnioaoh funkoye kom isyi je ­
neralnej, k tóra m oże za to  tem  dodat- 
niejszą rozw inąć akcyę ko lonizaeyjną 
w innych  prowinoyaoh.

T ak w ygląda p ro jek t „Z eitungsge 
heim ra ta“. P rzyznać trzeba, że je s t

stanow ozy i radykalny , rozw iązu je  
spraw ę pom yśln ie dla hak a ty zm u  je ­
dnym  zam achem  — n a  raz ie  ty lko 
pióra.

D yam etra ln ie  przeciw ne rad y  daje 
w te j spraw ie w ódz w olnom yśluego 
s tro n n ic tw a  ludow ego E u g en iu sz  R ich ­
te r  w naczelnym  a rty k u le  p. t. „Er- 
hó hung  des P olenfonds“, zam ieszczo­
nym  w Freisinnige Ztg. K onkluzya 
brzm i k ró tko  i w ęzło w ato :

„Fundusz stum ilionow y należy  do 
n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y c h  i m p r o -  
w i z a o y j  księoia B ism arka z o s ta t­
n ich la t  jego  rządów , w k tó ry ch  „nic 
się ju ż  n ie  udaw ało". P an  M njuel był 
w praw dzie w tedy  ja k o  ozłonek sejm u 
prusk iego  zapalonym  zw olennik iem  tej 
ustaw y . M iała tu  po raz  p ierw szy  
wejść w życie teo rya  o rencie  w ie­
czystej. Po z łych  dośw iadczeniach, 
k tó re  z tą  u staw ą poczyniono, zaleca­
łoby się jak o  je d y n ie  rozsądne, znieść 
ustaw ę z roku 1888 i n ab y te  ju ż  do­
bra oospieszniej sp rzedać jak o  w olną 
w łasność."

Co do poruszonej w prasie  spraw y 
podw yższenia funduszu  kom isyi kolo- 
n izacyjnej uw aża Freisinnige Ztg., że 
n ie  m ożnaby uozym ó n ic przew ro tn iej - 
szego tak  ze stanow iska narodow ego 
ja k  z ekonom icznego.

Ze stanow iska narodow ego było 
ustanow ien ie 100 m ilionow ego fu n d u ­
szu oelem w ykupien ia  Polaków  i o s ie ­
d len ia Niemoów w posiadłościach d a­
w niej polskich „najnieszczęśliw szym  
środkiem , ja k  m ożna sobie pom yśleć, 
a na jak i zdobył się książę B ism ark". 
Polacy u trzy m u ją , że u staw a ta  sp rze­
ciw ia się konsty tuoy i. Pod w zględem  
form alnym  m oże ta k  n ie je s t, ale 
sprzeciw ia się bez k w esty i zasadzie 
rów noupraw nien ia w szystk ich  obyw a­
te li państw a, jeże li się funduszów  
państw ow ych używ a na sz tu czn e  wy 
rugow an ie  pew nej ozęśoi obyw ateli z 
dotychczasow ych w arunków  egzysten  
oyi.

Polacy w nieśli znow u w zeszłym  
roku zn iesien ie u s taw y  z roku J 886 
Burzliw a dyskusya nad  tym  w nio­
skiem  w ym ow nie św iadczyła o tem, 
w ja k i sposób ustaw a p rzyczyn iła  się 
do zn iszozenia pokoju i j a k  podkopała 
zgodę pom iędzy obyw atelam i jednego 
państw a. Przy tem  n ie bez raoyi tw ie r­
dzą Polacy, że tak a  w łaśnie u staw a 
znakom icie w zm ocniła w śród ludu  
polskiego poczucie narodow e. Is to tn ie  
też o s ta tn ia  s ta ty s ty k a  w yborcza p a r­
lam entu  stw ierdza  znaczny  w zrost 
polskich głosów  i m andatów . W ykupi 
się tu  i ow dzie Polaka, zapłaci m u się 
dobrze za je g o  ziem ię, tym czasem  nie 
m ożna m u zabronić okupić się gdzie­
indziej, ile m ożności pom iędzy n iem ie­
ckim i w łaścicielam i.

F iskus w ystępu jąc  ze swem i stu  
m ilionam i jak o  nabyw ca ziem i, p rzy ­
czynia się sam  do sztucznego śrubo­
wania cen ziem i i to przedew szystk iem  
w ręku  polskiem . N awet Niemcom żal 
się robi i w ołają, żeby i od nioh fis­
kus kupow ał. F ak ty czn ie  u leg ła  też 
kom isya prośbom  zbankru tow anych  n ie­

m ieckich w łaścicieli i kup iła  od nioh 
około 21.000 ha.

Nacisk w yw ołu je opór. Polacy za­
brali się do parcelow ania w iększ^ h 
posiadłości, p rzez co pow iększyła mę 
znaoznie liczba włościan osiadłych n a  
w łasnym  kaw ałku  ziem i, ile że korni 
sya jen e ra ln a  nie może im  odm awiać 
k red y tu  rentow ego.

A cóż w ielkiego zdz ia łała  kom isya? 
W przeciągu  10 la t  aż do ostatn iego  
m arca 1896 zużyła 70 m ilionów, a z 
naby tych  92.724 hektarów  rozdała  n ie ­
spełna 40 p rocen t, i to 86 470 między 
kolonistów  niem ieckich. R eszta nab y ­
tej ziem i zn a jd u je  się w zarządzie 
fiskalnym . W oiągu tyoh dziesięciu  la t 
zdołano osiedlić zaledw ie 1975 koloni 
stów  niem ieokioh, w tej liozbie 808 
z P oznańskiego  i P rus zaotiodni- h 
Razem ted y  pow iększono liczbę Niem­
ców o około 10,000 głów. J e s t  to  cyfra 
m inim alna, jeże li się zw»ży, że w o- 
Btatnioh wyborach parlam en tarnych  
oddano na kandydatów  polskich nie 
m niej ja k  228.531 głosów, zatem  n o ­
we niem ieckie kolonie w o sta tn ich  10 
lataoh n ie s tan o w ią  an i 1 procent w 
sto sunku  do liczby ludności polskiej 
w obu kolonizow anych  prow m cyach, 
a zw ażyć trzeba, że ludność ta  pow ię­
ksza się oonajm niej o 1 p rocen t ro ­
cznie.

P okazu je  się tedy , że ustaw a z r  
1886 zupełn ie  ohybiła celu, niem czy­
zny n ie w zm ogła, a pow iększyła ty lko 
p rzepaść m iędzy  Polakam i Niemcami

W ykazaw szy w reszcie, ja k  liohe fi 
nansow e in te re sa  rob i kom isya i ja k  
mimo u rządzen ia  p rzez nią form alnego 
system u ofioyalnyoh agentów  lm igra- 
oyjnyoh, chłopi z Niemiec n ie chcą 
w ędrow ać do polskich  dzielnic i p o d ­
dać się fiskalnem u system ow i, zapro­
w adzonem u w osadach kom isyi, p rz y ­
chodzi Freisinnige Ztg. do konkluzyi, 
k tórą ju ż  p rzy toczyliśm y.

Oozywiśoie n ie w ierzym y — p o ­
w iada Deisnr.iJc p o e n a ń s h ■— ż .  p o ­
wyższe chłodne i tra fn e  uw agi tra fiły  
do p rzekonan ia reakcy jnej w iększośoi 
sejm u p rusk iego , k tó ra  uchw ali w szy­
stko, ozego t j lk o  rząd  od niej zażąda 
d la rzekom ej obrony „uciśnionej" 
n iem czyzny na „w schodnich kresach". 
Będziemy m usieli i to  przenieść na 
sobie. R ozpaczy się nie oddam y, bo 
wiem y dobrze, że „w iększy Pan Bóg, 
n iż pan  R ym sza".

Pouczająca historya.
Donosiliśm y ju ż  o ruohu p o w sta­

łym  w śród  M azurów polskich we 
w schodnich P rusach  i  o zebran iu  się 
ich ku u tw orzen iu  d la  akoyi w ybor­
czej sam odzielnego stro n n ic tw a  pod 
nazw ą „M azurska p a rty a  ludow a".

Obecnie zna jdu jem y  w rosy jsk ich  
B irż. Wiedomosti p rzy czy n ek  do histo 
ry i tego ruchu . C zytam y ta m :

„Na potw ierdzenie stare j praw dy, 
że z drobnych p rzy czy n  rodzą się 
n iek iedy  b rzem ienne w n astęp stw a

zdarzenia , podajem y dziś następu jącą  
Historyę, której epilogiem  je s t  sform o­
w anie się ludow ego s tro n n ic tw a  m a­
zursk iego  we W schodnich  P rusaoh".

„P rzed  trzy d z iestu , jeżeli n ie wię 
oej latam i, p rzy b y ł na  u n iw ersy te t 
do B erlina z części P rus położonych 
za W isłą, m łodzieniec, syn  m iejscow e­
go obyw atela ziem skiego, nazw iskiem  
von W inkler. Podczas zapisu  poznał 
się on w kanoelaryi un iw ersy teck iej z 
innym , w stępującym  rów nież na u n i ­
w ersy te t m łodzieńcem , Polakiem  z 
Poznańskiego. Nowi studenci w yszli 
razem  z un iw ersy te tu  na  ulicę. Gdy 
na pożegnanie podaw ali sobie rękę, 
Polak  spostrzeg ł na palcu kolegi p ie r­
ścień z w yry tym  na pieczęci herbem . 
P rzy p a trzy w szy  się bliżej, p rzekonał 
się ze zdziw ieniem , że je s t  to  znany 
pow szechnie rodow y herb polski. U 
słyszaw szy od von W inklera, że pier 
ścień je s t  rodzinną jeg o  pam iątką, P o ­
lak ob jaśn ił go, iż herby  te służyły  
ty lko  szlacheckim  rodom  polskim , że 
przeto  rodzina von W inklerów  m usi 
mieć pochodzenie polskie. Z a in try g o ­
w any tą  w -kaeów ką, m łody v. W in­
k ler po pierw szym  p rzy jeżdzie  do do ­
mu poprosił ojca o pap iery  rodzinne 
i w jed n y m  z nich  w padł na  ślad o d ­
krycia , że jednego  z jego  przodków , 
szlachcica polskiego K ą t r z y ń s k i e -  
g o , k o rzy sta jąc  z jeg o  m ałcletnośoi, 
przerobiono na niem ieokiego „Adels- 
m ana" y. W inklera. („K ąt" — po nie 
m iecku „w iukel"). Czyniąc dalsze po­
szukiw ania p rzyszed ł do w niosku, że 
owo przerobien ie nazw iska odbyło się 
w. sposób, n ie przynoszący zaszczy tu  
germ anizm ow i".

„Z ran iony  w sw ym  patryotyzm ie 
niem ieckim  m łody von W inkler, k tóry  
jak o  urodzony i w ychow any w miej 
soowośoi, gdzie w iększość w łościan 
używ a jed n eg o  z narzeczy  języ k a  poi 
skiego znał dużo słów polskioh — od­
dał się po pow rocie do B erlina stu  
dycm  n id  dziojadu stosunków  p ilsk o  
prusk ioh , n ie ty lk o  w edług pruskich 
ale i w ed ług  polskich ź ró d e ł; zb li­
żyw szy się do sw ych kolegów  Pola 
ków, u d a ł się n astęp n ie  do Krakow a i 
o stateozn ie osiadł w Galioyi, p rzy ją ł 
poddaństw o au stry ack ie  pod nazw i­
skiem  K ątrzyńskiego i w zbogacił lite  
ra tu rę  polską obszerną praoą o m azu­
rach P rus W sohoduioh".

„Dzieło to  zwróoiło uw agę Polaków 
na zapom nianych  a w łaściw ie n iezn a ­
nych dotąd  zupe łn ie  w ychodźców  z 
rdzennej Polski, k tó rzy  ży jąc  od bar­
dzo daw na w Prusach nad W isłą i przy- 
jąw szy  lu teran izm , zachow ali mimo 
to w dom owem  życiu  m owę polską. 
Zaczęto ted y  w ydaw ać tam  d la nioh 
pod patronatem  dr. K ą trzyńsk iego  pol­
ską g aze tk ę  ludow ą, d rukow aną p is­
mem gotyckiem  ; znalazła  ona pew ne 
poparcie i po za sferą sw ych czy te l­
ników , ale w skutek  prześladow ań ze 
strony  w ładz niem iecko pruskich , p rz e ­
s ta ła  w ychodzić. Po jak im ś  czasie w y ­
daw nictw o podjął znow u in n y  m iej­
scowy dziennikarz, i pom imo licznych 
kar sypiących się na gazetę , w y tw o ­
rzy ł zastęp  abonentów  z pośród osia- 
— — —  — Ł d — y

dłego w łośoiaństw a m iejscow ego i ro­
botników  p ro testan tów  poohodzem a 
polskiego. G azetka zaś popierała g łó ­
wnie m yśl, aby podczas w yborów  do 
p arlam en tu  m azury  zap rzesta li odda­
w ania głosów  na niem ieckich  obyw a­
te li z iem skich nie troszczących się 
zgoła o in te re sa  narodow e i klasowe 
wyborców, lecz aby zorganizow ali o d ­
dzielne stronn ictw o  w oalu w prow a­
dzen ia  do ra jch s tag u  w łasnych  k an ­
dydatów . C zyteln icy  poparli tę m yśl 

u tw o rzy li ko m ite t o rg a n iz a c y jn y ; 
ten  o sta tn i *aczął drukow ać i rozpo- 
w szeohm aó odezw y, zw oływ ać zebra­
niu. zjazdy, n a rad y  i oto obecnie nad­
chodzi z ogniska p ropagandy , z m ia­
steczka E łku wiadom ość, że „ludowe 
stronn ic tw o  m azursk ie sform ow ało się 
ostateczn ie", Iunem i słow am i, w naj 
starszem  gnieździe germ&nizmu, gdzie 
n ie  było do tąd  mowy o p arty k u la ry z­
mie słow iańskim , g d zie  w spólność w y­
znania zabezpieczała pozornie od se- 
para ty w n y ch  prądów , gdzie p asto ro ­
wie, zniem czeni od daw na lub ro d o ­
wici N iem cy, odsuw ali system atyczn ie  
parafian polskioh od wszelkiej s tyczno­
ści z l i te ra tu rą  polską, udziela jąc im 
początków  nauk i ty lko z pomooą alfa 
betu  go tyok iego  — pow stało, pomimo 
czujności niem ieckiej jąd ro  życia spo­
łecznego S łow ian — p ro testan tó w  w 
liczbie około pół m iliona dusz. T rudno  
przesądzać, ja k  się ono dalej rozw ijać 
będzie, ale n iepodobna n ie p rzy w ią­
zyw ać do niego żadnego znaczenia 
dzisiaj, gdy tacy kreteńczyoy, któryoh 
obliczają za ledw ie na  250 tysięcy , n ie ­
pokoili ju ż  ty lo k ro tn ie  E uropę separa 
tystyoznem i swem i dążeniam i. Nas in  
teresu je  rn ch  m azursk i zarów no ze 
w zględu na  pokrew ieństw o  plem ienne, 
jak i z powodu b liskiego sąsiedztw a 
ogarn ię tej owym  ruchem  łuduośoi".

Tyle Btrźew. Wtedom.
Pomimo błędnej p isow ni nazw iska 

czy te ln ik  dom yślił się zapew ne, że 
poucsr.ająoe is to tn ie  koW e życia Pola­
ka m azura, opow iedziane przez dzien ­
nik  p e te rsb u rsk i, do tyczą osoby d y ­
rek to ra  lw ow skiego Ossolineum  dr. 
Wojoieoha K ę t  r  z y ń s k  i e g  o zn an e­
go z g run tow nych  prao h isto rycznych  
i zażyw ającego pow szeohnego pow aża­
nia naszego uczonego.

P a ry ż  d. 2 listopada.
W brew srogim  zapow iedziom  rad y ­

kałów  i sooyalistów  sesya francuskiej 
Izby  posłów  toczy  się w n iebyw ałym  
dotyohozas spokoju, w ięc też  pp. de 
pu tow ani w p rzeciągu  ty ch  dwóoh ty ­
godn i więcej zrobili, niż daw niej p rzez 
ty leż  m iesięcy. C z.ery  w ażne przędło 
ż tn ia , do tyczące odkupu kanałów  po 
łudniow yoh, p rzeniesien ia  o rleańsk iego  
dw orca kolejow ego w P ary ża  na Quai 
d ’Orsay, odbudow ania gm achu naj w. 
Izby  obrachunkow ej i zabezpieczenia 
robo tn ików  w razach przypadków  — 
tudzież  drażliw a, ja k  się z razu  'zano­

siło, in terpe łaoya w spraw ie d rożyzny  
chleba, załatw ione zosta ły  g ładko  po 
m yśli rządow ej. P anow ie depu tow an i 
rzuo ili się od perorow ania do pracy, 
a zn iew oliła ich do tej gorliw ośoi w 
spełn ian iu  obow iązku ta  okoliczność, 
że now e w alne w ybory  za pasem ; 
zrozum ieli oni, że daw ne lekoew ażenie 
obow iązków  m ogłoby ich n araz ić  na 
u tra tę  m andatu , a w ięc na p rzy k ry  
pow rót do nicości.

Gdyby panow ie deputow ani przez 
cz te ry  la ta  dogoryw ającej kadenoyi 
by li bodaj połow ę dzisiejszej oohoty 
okazali, to n ie  s trach alib y  się ja k  w i­
dm a nowyoh w yborów ; w yborcy zaś 
szczęśliw ym iby się m ienili, że ta k  su- 
m ienuyoh p rzedstaw icieli sobie w y­
brali. Ale oóżl K łó tn iarstw o s tro n ­
nictw  zabierało najw ięcej drogiego 
czasu i ogólne całego k ra ju  in te ­
resy  szły  coraz bardziej w zaniedba­
nie. J a k  w ielce dbali depu tow ani o 
właśoiwe in teresa  k ra ju , dowodzi p rz e ­
bieg spraw y o odnow ienie p rzy w ile ju  
Banku francuskiego , w k tó rem  to  
p rzedłożeniu  je d n ą  ty lko  popraw kę u- 
czyniono (m ianow icie że przyw ilej ju ż  
z końcem  roku  1912 w ypow iedzieć b ę ­
dzie można); rozp raw a jed n ak  c iągnęła  
się p rzez k ilk a  tygodn i, poniew aż opo- 
zyoyi się zachciało w nieść całkiem  
b łędny p ro jek t u tw orzen ia  banku  p ań ­
stw ow ego, byle ty lko  o b strak o y ą  w o­
jow ać m ogła.

S tronn ictw a w idooznie się ro z­
broiły . N adzieja obalenia g ab in e tu  Me- 
line nowym i w yboram i, całkiem  się 
rozw iała, a rad y k a ln i depu tow ani w ró ­
cili ze swoich objażdżek po k ra ju  do 
P aryża z przekonaniem , że ich w ybor­
cy woale są zadow oleni z rządu , k tó ­
ry  w spokoju zadanie sw oje w yko­
nuje. W idząo, że po dalszej walce z 
rządem  niczego spodziew ać się n iep o ­
dobna, depu tow ani ra d y k a ln i s ta ra ją  
się okazyw aniem  uprzejm ości w yje­
dnać sobie p rzynajm nie j u rząd u  ży ­
czliw ą n eu tra lność  na  p rzy sz łe  w ybo­
ry  i unrzejm ośó  tę  rząu  bardzo dobrze 
ocenić um ie. S zereg i opozyoyi rze ­
d n ie ją ; ci ra d y k a li, k tó rzy  jeszcze  ma- 
ią  nadzie ję  być pow ołanym i do s te ru  
rządów , złożyL broń i pod w szelk im i 
p rzyzw oitym i w arunkam i s ta ra ją  się 
zb liżyć do g ab in e tu  Meline. M alkon­
tenci zaś szeregu ją się przy  dep. Me- 
su reu r, byłym  m in istrze  h and lu  w g a ­
b inecie Bourgeois i  dep. H ubbardzie 
w iecznym  kandydaoie do tek i m in i- 
s te ry  lnej, k tó rzy  za pomooą lóż m a 
sońskich ew angelię  rad y k alizm u  ro zn o ­
szą po prow incyi.

P. B ourgeois, k tó ry  podobno po raz 
o s ta tn i zebrał sw oich w iernym i na  
bankiecie w Chalons, gdzie  p rogram  
radykałów  na b ieżącą sesyę w w ilię 
je j o tw arcia rozw ija ł, p. B ourgaois ju ż  
daw no sp rzy k rzy ł sobie sw oich b u rz li­
w ych i k rzyk liw ych  kom panionów . — 
J e s t  to na tu ra  naw skróś filozoficzna i 
a r ty s ty czn a  i jak o  m in is te r m ógł być 
bardziej na m iejscu, niż jak o  w odzi­
rej opozycyi żarłocznej i n ieoierpliw ej, 
k tó rąby  on z duszy  rad  pow ściągnął. 
R ozbrat m iędzy p. B ourgeois a jego  
daw nym i tow arzyszam i, k tó rzy  jego
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Drugie życie
PANI APPELSTE1N.

Powieść współczesna 

przez

WINCENTEGO h r. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

A ppelstein  n ie  żałow ał g rubego  w y­
d a tk u  na  b ry lan ty . One dyablo u p ra ­
szczały kam panię lwowską. Gdyby ta  
ka  Zabanow ska is tn ia ła  w sferach  f i ­
nansow ych w W arszawie, in te re sy  by 
sz ły  o w iele ła tw ie j, Jiuussy i baisse 
u skuteczniałyby  się na g iełdzie bez 
szkodliw ych paroksyzm ów  i n iep o trze­
bnych przew łok.

— A te raz  n iech  m i pan i powie, co 
je s t  głów ną pobudką, skip m ającą tę  
panią do tak iego  oporu?

Zabanow ska z pew nym  zapałem  od­
p arła  :

— W ierzaj m i pan, bo pan i Irena 
w ierzyć tem u n ie chce, że ty lko  kw e- 
s ty a  m ajątkow a. I  to  je s t bardzo j a ­
sne i każdy  z nas, może z m niejszym  
od h rab in y  despotyzm em  w tej sytu- 
aoyi podobnie postępow ałby. Młody 
P orzyoki m oże Bię ożenić z panną 
Trzeczunow iozów ną, ot 1 w idzisz ją  
p an  tu ta j, tańczy  z m łodym  Leszkiem ,

pas mai, choć O rm ianka... W ziąłby 
trzyk roć, tem i trzy k ro ć  z pom ocą la 
sów, będących w jeg o  kiedyś dobraoh, 
dziś m atk i, opłaciłby schedę siostry , 
k tó rab y  m ogła w yjść za księoia, c’ est 
une marotte i zabezpieozyłby  dożyw o­
cie m atk i, k tó rab y  m u oddała m ajątek . 
Oto p ro jek t bardzo rozum ny i u łatw ia- 
jąoy  w szystk im  w szystko . Nic więc 
dziw nego, że się  te  panie ta k  go no ­
gam i i rękam i trzym ają .

— G dyby więo m oja b ra tan ica  m ia­
ła  trzy k ro ć?

— O hl byłoby ju ż  po ślubie.
M ina bank iera  w yrażała  po w ątp ie­

w anie, więo Zabanow ska, p o trząsa jąc  
g łow ą i w praw iając  tem  kolce w d rg a ­
n ie  n& dzwyozajnemi św ia tłam i, z a ­
w ołała :

— Ja  panu  ręczę, j a  pana  zape­
w niam . Znam te  panie jak ... jak ...

A ppelsteina tw arz  pokry ła się złym  
i podstępnym  w yrazem . G dyby m ógł 
p rzy  tej pieczeni upiec d rugą  Gdyby 
m ógł się zemścić za to  ciężkie życie, 
k tó re ta  k o b ie ta  g łów nie zrobiła Ire  
nie. Zem sta leżała w po trzeb ie  jego  
krw i sem ickiej, zem sta spokojna, ubo 
ozna, obliczona, w źródle m ateryalism u  
siły  czerpiąca.

A książę by się w tak im  razie  
ożenił z panną Porzyoką. Szkodaby go 
dla n iej było.

— Być może, choć to jeszcze  na  
dw oje babka w różyła. T eraz ten  S tar- 
źa wchodzący w rodzinę książą t... ma 
to  być b o g aty  człow iek, jeśli nie ze­
chce posagu, & podobno kwitow ał... 
Książę, jeś lib y  się ożenił z h rab ianką, 
to ty lko pour avoir les trois cent mille. 
Tak to u nas we Lw ow ie w szystko 
pozaozepiane haczykam i w  te j w iel

kiej sieci, k tó ra  się n azy w a św iatem . 
Ażeby ją  cokolw iek rozw inąć, trzeba 
znąó i w idzieć te haozyki.

— Konieo końców — pod jął b a n ­
k ier — g d y b y  książę n ie  potrzebow ał 
gotów ki, to b y  i o tej p ann ie  n ie m y­
ślał.

— N ierób pan naw et tego p rzypusz­
czenia, bo m nie by w tak iem  razie  u- 
kam ienow ano. — Obłioze je j  w yraziło  
przestrach  n a  sam ą m yśl, ooby się 
działo, g d y b y  Porzyokie m iały  p ien ią­
dze i zażąda ły  od niej spe łn ien ia  
zapew nień  i dodała — ale skądże by 
n ie po trzebow ał?

—  To duże podobno dobra , te  Głu- 
skogrody .

— Hm... S ta rszy  książę w yssał je , 
ja k  cy trynę . Ssał trzy d z ieśc i łat.

— L asy ogrom ne.
— Co to, to  n ie. Sam a je  w idziałam , 

ogrom ne być może p rzestrzen ie  k rz a ­
ków i pręcików  jak  m oja parasolka..

— Profanom  ta k  to  się w ydaje, a 
tak ie  paraso lk i dziś ju ż  m iew ają w ar­
tość...

— W iem  o tem , w łaśn ie kiedyś 
śm iał się h ra b ia  Ju liu sz , iż chciałby 
mieć ty lko  tysiąc  m orgów  dębiny  tak  
g rubej jak  nogi i ram iona pan i Mel- 
loco. Ót, w idzisz  ją  pan, siedzi pod 
bym trzecim  kinkietem .

A ppelstein  ob jął spojrzeniem  w ska­
zaną panią, a Zabanow ska nie przy 
puszczając, aby  tu  m ogła psuć in tere 
sa książąt, ozem prędzej dodała

— Ale te  lasy  n ie są tej grubości 
nie, — pow tórzyła z przekonaniem  — 
i n ie  dębina — dodała jak o  osoba, 
zna jąca się na leśn ic tw ie  i w artości 
g a tunków .

—  Ale m ają  przyszłość 1

— Przyszłość 1 — zaśm iała się Za­
banow ska — nic zabaw nie iszęg-o, jak  
to op ieran ie  się ludzi, co żadnej nie 
zn a ją  przyszłości, bo im  starsi, tem  
m niej w artają , na przyszłości lasów .

— L asy zdają się panią żyw o in ­
teresow ać ?

— T ak i zapew ne! bo u nas woiąż 
się o tem  słyszy... Ten sprzedał, tam ­
ten będzie m iał kiedyś do sprzedania, 
to kw estya  żyw otna. W idzisz pan  te ­
go pana, oo tak  dziarsko  tańczy  m a­
z u ra , to  baron  K leinendorf, k tó ry  
p ierw szy  ra'z od la t  dziesięciu pokazał 
się w świeoie te  m iary, bo sp ized a l 
L s, na k tórego  w yrośnięcie dziesięć 
lab czekał c ierp l wie. tPadmire cette 
panience 1 Skom ponow ano na m ego dow ­
cip : „Baron spi, las r. śnie, baron je , 
las rośnie, baron  mówi... baron tańczy  
i las tańczy". C'est le cap. Otóż zanim  
książę zatańczy...

— Jeśli, jak  baron poczeka la t 
dziesięć — przerw ał A ppelstein, k tó ry  
nauczył się w życiu finansow em  w ię­
cej opierać się na inform aoyaoh tak ich  
Zabanow skich, n iż  k siąg  hipoteoznyoh, 
ale dam a zaraz podjęła.

— L at dziesięć 1 Lasy b arona leża­
ły  w naj żyżm ejszej okolioy Galioyi, a 
księcia l a s y  leżą w piaskach.

T ak zapalen i rozm ow ą, n ie  spo­
s trzeg li naw et jak  się m azur skończył.

— Gdzie m am a? — zapy ta ła  Lulu, 
s ta jąc  z Porzyckim  koło A ppelsteina.

— Mama '-/yjeohała, czując zmęczę- 
n e j  poleoiła mi cię zaraz po m azurze 
zabrać.

— 0 1 oo to, to  nie — w trąc ił Po 
rzy ck i — chyba byś pan chciał mieć 
ze m ną do czynienia ? P anna L ulu  ta ń ­
czy ze m ną kotyliona, a j a  sw ojego

nie daru ję . D ziw ię się naw et panu, że 
pan  jak o  b an k ie r tak ą  niew ypłaoal 
nośó gotów byś był protegow ać.

— To dobrze — pom yślał A ppel­
ste in  — ko ty liona m a z hrab ią , ale 
p rzed ko ty lionem  m oże być kadry l. A 
g d y b y  Irena się ju t ro  dow iedziała, że 
Lulu siedzia ła  podczas kad ry la  ?

— Zostaw  ją  pan  — m ów iła w sta 
wiająo się za m łodym i Zabanow ska.

— Ale, bo w idzi pan i — nachy lił 
się bankier, mówiąc cicho — przed  ko­
ty lionem  m oże być k ad ry l i pew nie 
d an sera  n ie będzie...

— B ęd ’ie l — odparła  Zabanow ska 
—  pań Porzyckioh m e ma, a to była 
sp raw ka panny Wandzi...

A ppelstein  zacisnął usta . A więc to 
tej h rab iance zaw dzięczał ten  s tra szn y  
kw adrans, w k tórym  w zrok Ire n y  go 
obsypyw ał w yrzu tam i i żalem  ? I od­
czuł form alne w sercu uczucie n ien a­
wiści do tej panny, znanej m u z fizyo- 
gnom ii i nad to  podobnej do sto jącego 
przed nim  a ooraz m u sy m p aty czn ie j­
szego m łodzieńca.

A tu, je d n ą  z p o sp o lity ch  ig raszek  
losu, on w łaśn ie m ia ł je j  dopom ódz 
w osiągnięciu oelu ow ocam i sw ojego 
całego życia, o s iągn ię tym i praoą i ab- 
negaoyą.

Te b ry lan ty , k tó re  z palącą tw arzą, 
ręką d rżącą zab iera ł Iren ie , k tó re  pó­
źniej w yw alczał bankom  i w ierzy cie­
lom m iały te raz  w os ateoznym  re zu l­
tacie posłużyć h rab ian ce  Porzyokiej 
do w yjścia za mąż za księoia.

Do czego to p row adził jed en  fa ł­
szyw y krok  w życiu osobnika będ ą­
cego firm ą ? M ałżeństw o B ernarda po- 
oiągało za sobą tak ie  konsekw enoye, 
iż on w idział się po d w u d z iestu  k ilku

jeszcze la tach  ciężkim  pracow nikiem  
d la zby tków  nio go n ie  obohodząoyoh 
książą t i hrabiów .

— Ha, ha, h a l  — zaśm iał się. To 
było dobre. On dw adzieścia la t  ja k  
wół harow ał po kantorach  firm y Ap­
pelste in  i s y n , b y  w rezu ltao ie  tej 
praoy obca m u i zn ikąd  nieznana pan ­
na Porzyoka m ogła poślubić księoia.

Bo tak  rzeczyw iście było. To by ł 
o sta teczny  cel. G dyby n ie  ona, Po­
rzyoki był daw no gotów  ożenić się 
z Lulu.

Tak rozm yślał, gdy zoczył Byw al-
skiego, k tó ry , odprow adziw szy Irenę, 
ju ż  pow rócił na bal. A ppelstein  m iał 
do uiego in te re s, w ięc ku  n iem u po­
dążył.

U prow adziw szy go do dalszych  ko­
m nat, m ó w ił:

— S ytuaoya ta k  stoi, iż ju tro  pani 
Porzyoka może się zgodzi uznać m ał­
żeństw o syna.

— W ielki byłby czas — przerw ał 
pan  Adam — bo tę  kobietę, Irenę, to  
anorm alne położenie do g robu  w pędzi.., 
Zam orfinuje się...

Jakób  ściągnął brw i i ja k b y  n ie 
zw ażając n a  to  p rz e rw a n ie , oiągnął 
ro z p o czę te :

— Otóż, m ając zw iązek te n  p rzy ­
pieczętow ać w mej ro li op iekuna i 
s try ja ,  p ragnąłbym  p rzed tem  lepiej 
znać tego m łodego Porzyokiego. Bo 
w łaściw ie ja  go n ie  znam  zgoła.

— To n a tu ra  na  dłoni...

(C. d. n.

Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej

damskie, plaidy, halki 
i w wielkim wyborze gazyn ScJiayerów we Lwowie.
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w ielkich  zdolności do swoich m ało­
stkow ych  oelów nadużyw ać pragnęli, 
■tanie się w krótce faktem  dokonanym , 
a  w ted y  n ieub łagan i radykali niechaj 
■obie aami radzą, aby się u trzym ać 
p rzy  nadohodząoych w yborach.

A koncen traoya repub likanów  u- 
m iarkow anyoh ze sk ra jnym i! — ten  
konik , n a  k tó rym  harcow ał dep. Isam - 
bert, i k tó ry  z g ru p ą  sw oją p rzez pe­
w ien czas zdołał przew ażać szalę na 
rzeoz gab inetu  Bourgeois, — koncern 
trae y a  ta  dzisiaj ju ż  «ię z kretesem  
zuży ła  i n a  nio n ie  je s t  p rzydatną. 
O dezw y „unii postępow ców , k tó ra  p o ­
now nie w szystk im  republikanom  kon- 
oentrecyę zaleca ju ż  ty lko  uśm ieoh po­
lito w an ia  w yw ołują

G abinet Melin* jednakow oż, zam iast 
odpoczyw ać na zdobytych  ju ż  w aw rzy­
nach, n a  »eryo k rz ą ta  się około zape­
w nien ia sobie poparcia w szystkioh r e ­
pub likanów  i p&tryotów z obozu da­
w niej a n tire p u b lik aó sk ieg o , i «nać 
sk u tek  m u i nadal dopisyw ać będzie. 
Na k ażd y  sposób m a on dotychczas 
najw aln ie jsze  szan  e zw yoiężenia w 
przyszłyoh w y b o ra ch : a stanowoza,
■ystem atyozna praoa F au ra  i jeg o  mi 
n is tró w  około m ateryalnej pom yślno- 
łc i k ra ju , dow odzi, iż  r?-ąd w ie jak i 
m i to  sposobam i n a jsnadn ie j podryw a 
się propagandzie rew olucyjnej g ru n t z 
pod nóg.

Czas odnowić przedpłatę

KRONIKA.
Lwów d 6 Listopada

Ze sfer duchownych. Protonotaryu- 
szem apostolskim z prawem używania mitry 
i pentyfikaliów zamianował Ojcieo ów. ks 
Wasyla Senickiego, prokuratora spraw cerkwi 
ruskiej w Rzymie.

Ze sfer kolejowych. Mianowani: 
Inżynier Teodor Elterlein naczelnikiem sek- 
cyi konserwacyjnej w Chodornwie. inżynier 
adiunkt Teodor Komarzyński zastępcą na­
czelnika sekcji konserw, w Chodorowie, in­
żynier Waleryan Steczkowski zastępcą na­
czelnika oeszewalni we Lwowie, inżynier 
Felik* Wodziczko naczelnikiem stacyi w Sa­
noku, rewident Edward Hauser z a s tę p c ą  sze­
fa oddziału dla kontroli dochodów przy dy­
rekcji kolejowej w Stanisławowie.

Przeniesienia: Inżynier Tadeusz Dybow­
ski z ekspozytury trasy kolejowej z Jarosła­
wia do okręgu dyrekcyi kolejowej we Lwo­
wie, rewident Antoni Bolwińaki jako rewi­
zor kagy z okręgu wiedeńskiego do stani­
sławowskiego.

R e w iz ja  szkól- Na pnezątku bieżące­
go roku szkolnego Rada miejska lwowska 
pobudzona skargami publiczności na prze­
pełnienie szkół i niedegodnośoi w nieb 
wniosła dc krajowej Tijdy szkolnej proibę 
aby pozwoliła komiiyi 'miejskiej zwiedzić 
szkoły lwowskie i to, co podczas zwiedzenia 
zobaczy, zamieścić w memoryale, który bę­
dzie wyiłany do Rady państwa.

Rada szkolna krajowa w tych dniach 
zezwoliła na tego rodzaju rewizyę szkół 
lwowskich i przyrzekła, źe z jej łona w ke- 
misyi zwiedzającej weżmia udział referent 
administracyjnych spraw szkolnych z na­
miestnictwa, ipipektorowie szkolni, a może 
także i sam wiceprezydent rady.

Z piima rady szkolnej krajowej wynika, 
iż chętnie eię ona zgodzi na wszelkie ule­
pszenia, byle tylko nie rząd ponosił na to 
kosztów.

Postulaty szkolne. Dr. Ciesielski, 
który jest delegatem lwowskiej rady miej 
skiej do krajowej rady szkolnej składał 
przed radą miejską na trzech jej ubiegłych 
posiedzeniach tajnych sprawozdanie z ozyn- 
nośni swoich na tem stanowisku. Nad tem 
sprawozdaniem rozwinęła się obszerna dysku­
sja. zakończona wotum zaufania dla dr. Cie­
sielskiego i następującymi postulatami rady 
miejskiej, wypowiedzianemi drowi Ciesiel­
skiemu dla pamięci: 1) aby delegat składał 
sprawozdania oo roku, 2) aby się starał o 
to, iżby nigdy w handlu nie było braku 
podręczników szkolnych, 3) iżby na nowe 
podręozniki rozpisywano konkursa publiczne 
4) aby w szkołach ludowych i średnioh za­
prowadzono jak najrychlej nadzór Lkarski 
6) aby zaprowadzono jak najprędzej obo 
wiązkową naukę gimnastyki w ezkołach śre 
dnich, niemniej w żeńskich szkołach wydzia­
łowych i w tym celu aby się postarano o 
odpowiedne sale gimnastyczne i o ukwalifl- 
kowanych nauczycieli gimnastyki.

Polityczny pochód Z pasażu Hausma- 
now skiego na plac w ystaw y urządzają w  
niedzielę socjaliści lw ow scy. Będzie to so ­
cjalistyczna demonstracja na wzór zagrani­
cznych. Po poohodzie mają socjaliści uchw a­
lić na placu w ystawowym  zuiesienie stempla 
dziennikarskiego i inne piękna rzeczy.

Uznanie zasług Polska. Twórca po 
mnlka Fredry, prof. Leonard Marconi otrzy­
m ał z W arszawy od Sienkiewicza, prezesa 
komitetu pomnika Mickiewicza, następujący 
telegram : „Oceniając głęboką wiedzę pana i 
nfająo w  jego obywatelską gotowość do u- 
słu g , warszawski komitet pomnika Miokie- 
w icza ma zaszozyt zaprosić pana do kom i­
s j i  rzeczoznawców, mającej odebrać od Go­
debskiego w  Carrara model figury Mackie­
w icza*.

Na itaeyi ratunkowej opatrzono 
wczoraj p. W . K. agenta handlowego, który 
zw ichnął sobie nogę tak niebezpiecznie, że 
m miano odstawić go do szpitala powszeob- 
nego.

E Izby sądowej. W sobotę rozpoczęła 
się przed lwowskim  trybunałem sądowym  
rozprawa o oszustwo i kradzież z w ła m a ­
niem się, której usiłow ali dokonać w Iwow- 
■kiej ajencyi towarzystwa krakowskiego wza 
jemnyoh ubezpieczeń Karol Gumowski, re­
wident banku zaliczkowego, Henryk Wójci- 
kiewicz, słnobacz weterynaryl i  dwaj ich 
wspólnicy : Piotr Zygmunt i Tadeusz Wój-

oikiewicz, obaj ślusarze. Akt oskarżenia za­
rzuca Gumowskiemu, że on to ułożył cały 
plan kradzieży, która miała być dokonaną 25 
stycznia b. r. Pomocnymi v tem byli im obaj 
ślusarze, według odcisków woskowych, do­
starczonych im przez Gumo wskiego dorobili 
klucze do kas towarzystwa, które spółka zło­
dziejska miała okraść. Karola Gumowskiego 
przedstawia akt oskarżenia jako karciarza z 
profesji, który za hazardowną grę. pozba­
wiony przed kilku laty rangi ofioerskiej, 
przybył w r. 1893 do Lwowa, gdzie, uzy­
skawszy posadę rewidenta w banku zaliczko­
wym i akwizytora w ajencyi towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, nie przestawał od­
dawać się nałogowym studyom nad kartolo- 
gią. Sport ten pochłaniał olbrzymie snmy 
pieniędzy, na które nie wystarczała nawet 
znaczna pensja Gumowskiego. Ażeby na ka­
żdy sposób mieó pieniądze, zaczął Gumowski 
fałszować weksle, co dziwnym jakimś sposo­
bem zawsze uchodziło mu płazem. Wreszcie 
i to źródło się wyczerpało, a wtedy zaczął 
Gumowski wraz z H. Wójcikiewiczem łamać 
sobie głowę nad tem, skądby dalej w łatwy 
sposób brać pieniądze i uprawiać dalej sport 
ulubiony. Po namyśla, postanowili obaj okraść 
ajencyę towarzystwa krakowskiego, a Gu­
mowski dostarczył odcisków woskowych 
Zygmuntowi i T. Wójoikiewiczowi, do któ­
rych oni dorobili klueze. Po takiern przygo­
towaniu przystąpiono do wykonania planu.

Gdy 25 Btycznia br. urzędnicy ajencyi 
towarzystwa krakowskiego, skońezywszy u- 
rzt;dowanie wyszli z biur Gnmowski i Wój- 
cikiewiez zakradli się pod drzwi pokoju, w 
którym stała kasa werthejmowska i dorobio­
ny klucz wetknęli w zamek chcąo się dostać 
do wnętrza.. Klucz okazał się złym. Nietyl- 
ko nie otworzył drzwi, ale nawet nie dał 
się wyjąć z zamku. Został w nim i posłu­
żył później do odszukania złodziei.

W dniu wyprawy złodziejskiej widzieli 
dwaj urzędnioy towarzystwa kręcących się 
koło biur, Gumowskiego i nieodłącznego to­
warzysza H. W ójcikiewiozą, lecz nie zwróci­
li na to wielkiej uw agi. Później dopiero gdy 
znalezieno w drzwiach biura klucz, którego 
żadną miarą nie było można wyjąć, a który 
w skazyw ał, że ktoś dobierał się do drzwi, 
zrodził się dom ysł, i i  owi nieznani ludzie, 
którzy się zrana kręcili po gmachu muszą 
być w m ieszani w sprawę, Policya odszukała 
jednego z nich, m ianowicie Gumowskiego, 
ale z śledztwa musiano go wkrótce dla bra­
ku dowodów wypuścić.Dopiero „zdrada" 
Zygmuntowej, żony jednego ze wspólników  
napisana anonimowo do policyi, całą sprawę 
w yjaśnił. Gumowskiego aresztowano powtór­
n ie , ale już ze wspólnikam i, z których je­
dnego t. j. Zygmunta sehwytano na Wę 
grzech.

Rozprawa potrwa parę dni. Prowadzi ją
radca Tustanowski, broni obwinionych dr. 
Sumper. a obrońcami z urządn są dr. Klein
1 dr. Bund.

N a rannej sobotniej rozprawie po odozy-
tsniu aktu oskarżenia przesłuchiwał trybu­
nał Gumowskiego, przyczem odczytano obcią­
żające podsądHych listy, które sobie wzajem 
przesyłali, będąc w więzinuiu śledozem.

C a k le r  k ra jo w y , a mianowioie z en-
krowarni tłum ar£;ęj -pohrwfr się  na tsrgn  
lwowskim  i stanął do konkurencyi z cukrem 
węgierskim i czeskim. Sklep z tłumaokim  
cukrem znajduje się w pasażu Hausmana.

O sz k o lę  g ó rn ic z ą  i  h u tn ic z ą  upomi­
na się dla siebit Kraków już od r. 1869 
tj, od czasu gdy zniesiono istniejący w nim 
instytut techniczny. Obecni* na ostatniem 
swem posiedzeniu krakowska rada miejska 
uchwaliła wnieść petycję do sejmu, aby się 
wstawił u rządu o założenie szkoły hutni­
czej i gćrniezej, a przynajmniej kursów hu­
tniczych i górniczych w wyższej szkole 
przemysłowej krakowskiej. Rada uchwaliła 
też uprosić Wydział krajowy, aby przedsta 
wił eejmewi odpowiednie wnioski na naj­
bliższej sesyi, a wreszcie zająć tą sprawą 
także wiedeńskie koło poselskie polekie.

Kandydaci adwokaccy na walnem 
zgromadzeniu swego towarzystwa, które o 
brsdowało świeżo w Krakowie, uchwalili 
domagać się jednorazowej na dzień pracy 
w kancelaryaeh aiwokackich, a to od 8 do
2 po południu, postanowili dalej dążyć do 
założenia własnej oddzielnej kasy dla cho­
rych członków, a nie należeć do ogólnej 
kasy chorych, dążyć do tego, aby jeden z 
kandydatów adwokackich zasiadał w radzie 
dyscyplinarnej izby adwokackiej i wreszoie 
domagać się, aby świadectwa wydawane 
kandydatom adwokackim po ukoóczenin prak 
tyki w kancelaryi adwokackiej nie zawierały 
żadnej kw alifikacji kandydata.

Befraudac a w b ra k  a sek u raey l.
Czas pisze: Śledztwo w sprawie defrau- 

da/yi Czesława Kieszkowskiego objął radca 
sądu karnego p. dr. Bujak. Po zbadaniu 
kancelaryi O/..sława Kieszkowskiego zabrano 
z biurka część znajdnjąoych się tam papie­
rów i dokumentów, między którymi znale­
ziono także listy  pieniężne i pamiątki ro­
dzinne oraz różne listy prywatne. Świadozy 
te, że Czesław Kieszkow ski nie przypuszoznł, 
iż defrandaoye jego wyjdą jnź obecnie na 
jaw. Kancelarya Czesława Kieszkowskiego 
została ponownie opieczętowana; dalsze pod­
jecie pozostawionych papierów nastąpi po u 
porządkowaniu zabranych dokumentów.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczsń w niosła przed kilku dniami po­
danie do sadu o otwarcie konkursu do m a­
jątku Czesława K ieszkow skiego. W skutek  
tego podania odbyła się w Piątek w mie­
szkaniu Czesław a Kieszkowskiego kom isja  
sądowa celem spisania inwentarza, do któ­
rego wejdą także parode gruntow e, będące 
jego własnością.

Po ogólnem przejrzeniu ksiąg rachunko­
wych z powodu defraudacji Czesława K iesz­
kowskiego i przybliżonem ustaleniu oyfry 
szkody, zarządziła teraz dyrekcya szczegóło­
we system atyczne zbadanie tychże ksiąg.

Szerzyły się pogłoski o wyoofywaniu 
w kładek z działu wzajemnego kredytu. Po 
sprawdzeniu rzeczy u źródła, możemy do­
nieść. że nie ma jakiegokolw iek gromadnego 
w ycofywania; zgłosiło się po swoje wkładki 
tylko kilku izraelitów. Zresztą zwrot w k ła ­
dek oszczędności jest zupełnie normalny po­
dobnie jak w innych lataoh o tej porze. 
Otrzymała też dyrekcya kilka listów od u -

bezpieczonych na życie z prośbą o wyjaśnie­
nie w tej sprawie, na oo zaraz wysłano od­
powiedzi.

Dalej pisze Czas : Przegląd Lwowski, 
a za nim inne dzienniki podały wiadomość 
o jakimś liście bezimiennym, nadesłanym 
przed kilku laty do naszej redakcji, a od­
słaniającym giełdowe spekulacje Czesława 
Kieszkowskiego. Być może iż rzeozywiście 
otrzymaliśmy taki anonim, a w takim razie 
uczyniliśmy z nim to, co każdy poważaj i 
szanujący się dzb-nnik i każdy uczciwy czło­
wiek z podobnem bezimiennem doniesieniem 
uczynić powinien, to jest — rzuciliśmy je 
do kosza.

P. August Raczyński, właściciel kantoru 
wiedeńskiego, oświadcza, iż „Czesław Kiesz 
kowski przez szereg lat pięciu t. j. od roku 
1891 do końca roku 1895 przegrał za po­
średnictwem jego kantoru jedynie łączną 
kwotę około 4.800 s ł , że od tego czasu to 
jest od końca roku 1895 żadnych więcej 
operaeyj giełdowych Czesław Kieszkowski 
przez pośredniotwo kantoru tego nie przed­
sięwziął".

Klemens hr. Dzicdnszycki. poseł 
na Sejm krajowy i ozłonek Rsdy nadzorczej 
krak. towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
prosi nas o zamieszczenie następującej no­
tatki : •

„Jakkolwiek w ciągu czteroletniego trwa- 
uia mandatu mojego jako członka Rady 
nadzorczej tow. wzajemnych nbezpieezeń 
miałem już sposobność tak przy wyborze, 
jakoteź później przy składaniu sprawozdania 
w Brzeźanach z czynności w Radzie nadzór 
ozej zaznaczyć moje tamże stanowisko, to je­
dnak w obec smutnych zajść w naszej in 
stytucyi poozuwam się do obowiązku zapro­
sić znowu Panów Wyboroów z okręgu brze- 
źańskiegc by raczyli przybyć na zgroma­
dzenie, które odbędzie się w Brzeźanach w 
sali Rady powiatowej w diiu 15 b. m. (w 
poniedziałek) o godzinie 2 popołudniu dla 
wysłuchania sprawozdania z czymości moich 
w Radzie nadzorczej towarzystwa wzajem 
nych ubezpieczeń. W Martynowie d 4 listo­
pada 1897 r. K lem ens Dzieduszycki.

Defraudacja gazowa. Wieść o mai 
wersacyach jakich się miał dopuścić pewien 
urzędnik w kasie gazowni krakowskiej, oka 
zała się o tyle przesadzoną, is  chodzi tylko 
o 340 zł. i to o takie, ktćrs w kasie były, 
a nie było ioh tylko zanotowanyoh w księ­
gach zakładu. Rzecz ta została autentycznie 
stwierdzonę na ostatniem posiedzeniu rady 
miejekiej krakowskiej.

Czemu zdechł Turul. Ministerstwo 
rolniotwa kupiło ed księoia Auersperga o- 
giera „Turnia* za 30 000 zł. dla stadniny 
rządowej w Radowoaeh i wysłało ten dro- 
gooenny nabytek koleją w zwykłym wozie 
dla bydła. Koń był bardzo del katnj, nie 
przyzwyczajony ani do chłodu ani do tak 
niewygodnej podróży, jaką musiał odbyć 
w wagonie dla bydła. We Lwowie na sta- 
oyi w zupełnie zimnym wozie musiał wy­
czekiwać ośnt godzin, zanim pooiąg odszedł 
na Bukowinę, „Turul* więc rozohorował się 
z zimna i zdechł.

Napad. Wczoraj po południu napadło 
kilka sócyalistów na przsohodzącego przez 
Rynek redaktora Głosu Narodu p Kazi 
mierzą Ehrenberga i pokaleozyło go dotkli 
wie. Policya spisała protokół. Sprawcą na 
padu jest niejaki Kazimierz Kaczanowski, 
były współpraoownik socjalistycznego pi 
semka Naprzód. Kaczanowskiego areszto­
wano.

Poseł Paweł Tyszkowski, prezes
Rady powiatowej w Dobromilu, robiący w 
swym zakresie działania co może dobrego 
dla krajn a nie sznkająoy rozgłosu, miał 
również maleńką przepraw; jak wielu, na 
ostatniem posiedzeniu Izby posłów. Oto na­
gle ni stąd ni zowąd kolega jego z Rady 
państwa, poseł Mayreder, oywilny inżynier 
we Wiedniu, podniósł, że w ozasie ostatnie­
go nocnego posiedzenia podszedł do niego 
jakiś poseł i rzucił mu w twarz obelgę „o 
ty pruski szpiegu". Mayreder zapytał go. 
jak się nazywa, a on mu miał odpowie­
dzieć — jeśli dobrze zrozumiał — Tyszkow- 
ski. Mayreder zapytuje tedy wiceprezydenta 
Izby, czy gotów jest zapytać p. Tyszkow- 
skiego, azali istotnie on zarzucił mu szpie­
gostwo. P. Abrahamowicz oświadczył na to 
Mayrederowi, iż nie poczuwa się do obo 
wiązkn dania odpowiedzi na to pytanie — 
p. Tyszkowski wystąpił jednak sam i o 
świadczył, iż w czasie nocnego posiedzenia 
nie był woale na lewej stronie Izby, gdzie 
p. Meyreder zajmuje miejsce, a więe i nie 
mógł mu tego epitetu wypowiedzieć. Na 
tem zakończyło się to drobne qui pro quo.

W ielk i p ro ces  w yborczy , jako echo 
tegorocznych wyborów do Rady państwa roz 
poczyna się dnia 8 bm. przed sądem obwo­
dowym w Samborze. Jako oskarżonych staje 
72 włościan, obwinionych o zaburzenie 
spokoju publicznego, ciężkie i lekkie uszko 
dzenie oiała. Do rozprawy powołano 60 
świadków, oprócz tego mają być ozytane ze­
znania przeszło 100 świadków. Proces trwać 
będzie najkrócej 15 dni.

Defracdaoya na poczcie. Wielką de 
fiaudacyę, popełnioną w urzędzie pocztowym 
w Gracu, w tych dniaoh wykryto. Manipu 
lant pocztowy Kormann, od niedawna dopie­
ro będąoy w służbie, sfałszował kilka prze­
kazów, opiewająoych na większe kwoty 
znikł przed paru dniami. Udało mu się ode­
brać przekazane pieniądze w ten sposób, że 
z każdym osobnym przekazem udawał się 
do innege urzędu pocztowego. Jeden tylko 
urzędnik coś zmiarkował i odniósł się z za­
pytaniem do Gracu. Suma zdefraudowana 
wynosi zwyż 10.000 zł. Kormann podobno 
uciekł do Szwajcaryi.

Ładne honorarynm. W Peters. Wied. 
czytamy co następuje: „Bywają objawy, z
którymi społeczeństwo nasze nie pogodsi się 
nigdy. Wszysoy pamiętają oburzenie prasy 
rosyjskiej, jakie wywołała wzmianka w pra­
sie zagranicznej, opiewająca, jakoby Now. 
Wrem. zamieszane było w jakieś interesa 

franouskie. Pamiętamy też, z jaką energią 
A. S. Suworin zabrał się natychmiast do 
przywrócenia honoru swej gazety. „Obecnie 
w podobnem położeniu znalazł się wydawca 
Święta  W. W. Komarow, o którym zamie­
szczono niniejszą notatkę w gazecie bułgar­

skiej N arodni Prawa  : „Wśród półurzędo 
wych organów bułgarskich dobrym i po 
rządnym organem jest tylko jeden Swiet, 
którego redaktor Komarow był najemnym o 
brońcą rządców bułgarskioh. Honoraryum 
jego było dość wysokie — 60.000 franków 
które odbierał regularnie od zarządu pałaco 
wego i od ministeryum spraw zagranicznych" 
„Naturalnie dodaje Peters. Wied., W, Ko 
marow nie powinien pozostawić bez energi 
oznej oJprawy tej wiadomości, obrażającej w 
jego osobie prasę rosyjską.

Dzwon z przed lat tysiąca. Ważne
odkrycie archeologiczne dokonane zostało lat 
temu kilka we Włoszech, w wykopaliskach 
pod Ganino, miasteczkiem, położonem w o- 
brębie dziedzictwa św. Piotra, w okolicach 
Yiterbo. Jest to dzwon z epoki przed dzie 
siątem stuleciem, może z ósmego lub dzie 
wiątego wieku. Z ogniw, służąoych do wie 
szania dzwonu, któryoh początkowo było 
trzy, zachowało eię tylko jedno. Poniżej tych 
pierśoieni widne eą dwa otwory trójkątne, 
na któryoh prawdopodobnie seroe dzwonu 
było zawieszone. Pod jednym z otworów 
znajduje się krzyż o równych ramionach, 
taki, jakich dużo widuje się na pomnikach 
z tej epoki. Nazywają te krzyże krzyżykiem 
Karlowingów, j.onieważ Karol Wielki takie 
go znakn używał do podpisywania swoich 
dokumentów. Jest tam nadto grefit, który 
sądząc z tego, co pozostało (a bardzo jest 
już przez czas uszkodzony) przedstawia dach 
bazyliki o trzech nawach.

Archeologowie, którzy dzwon ten wi­
dzieli, przyznają mu wielką wartość, jako 
pierwszemu jaki odkryto z czasów odległej 
epoki, o kórej była mowa. Na brzegu wy­
ryty następujący napis: „...Dni N... Ohr...
oti... haelis... ohang... Viventius.“

Znany archeolog chrześcijański profesor 
Jan Baptysta de Ross;, umieśoił odbicie te­
go dzwonu w jednym z numerów swego 
biuletyuu archeologii chrześcijańskiej. Do 
pełnia on napis w ten sposób ; „In honorem 
Domini Nostri Jena Christi ot Sancti Mi 
ohaelis Archangelli offert Ymntins.

Odkrycie dzwonu miało miejsoe już kil 
ka lat temu, ale dopiero od dni kilku wzbo­
gacił on muzeum chrześcijańskie pałacn La­
terańskiego w Rzymie. Ojcieo św. zawsze 
dbały o wezystko, co może wzbogaoić wspa 
niałe zbiory pałaców apostolskich, wydał 
rozporządzenie nabycia tej osobliwości msgr. 
majordomowi, staraniom którego powierzone 
są wszystkie muzea i galerye pontyfikalne. 
Tenże wysłał natychmiast do Canino rzeź­
biarza Galii, dyrektora muzeów i profesora 
Maruoehi, prezesa kolekcyj aroheologicznych, 
dla porozumienia się oo do ceny.

Choroba za k u lisam i. Kronikarz i wo- 
dewilista Blum opowiada w „Gauleis* na­
stępujące zabawne wydarzenia ze swoioh 
wspomnień teatralnych. „Każdy lekarz tea­
tralny miewa, jak wiadomo, codziennie do 
swego rozporządzenia krzesło na przedsta­
wieniu, na którem powisien zawsze się znaj­
dować, by gdy zajdzie potrzeba nieść pomoc 
ohorym i rannym. Otóż gdy sztnkę grano 
kilkadziesiąt razy, medyk taki wolał epaoe- 
rować, u. krzesło swe odstępował znajomym 
j przyjaciołom. Kiedy byłem jeszcze młody 
i piękny, poznałem się z doktorem, który 
miał służbę w „Porte-Saint-Martin". W o- 
wych czasach używałem wszelkich środków 
by darmo dostać się do teatru. Na moją 
prośbę doktór odstąpił mi krzesło, sam zaś 
powędrował sobie w świat. Przed koncern 
pierwszego aktu przybiegł do mnie reżyser 
z wiadomośeią, iż bohaterka dostała atakn 
nerwowego i potrzebuje gwałtown.e pomocy 
lekarskiej. Oo miałem poozać ? Machinalnie 
udałem się do garderoby teatralnej, z której 
dawały się słyszeć przeraźliwe jęki. Na spo­
tkanie wybiegł przestraszony dyrektor wo 
łając •

— Chodź prędzej doktorze i poradź oo 
mamy czynić!

— Hm !... — odrzekłem czerwony jak 
rak — jeszcze nic nie wiem... zobaczymy .

Chcąc sobie nadać jakieś pozory znajo­
mości rzeozy, wziąłem aktorkę za rękę, jak­
bym chciał zbadać jej pul. Tymczasem dalej 
dama wiła się jak wąż.

— Czyście przykładali kompresy 
głowy ?

— Tak.
— Nic nie pomogły ?
— Nic.
— W takim razie więcej przykładać nie 

trzeba — rzekłem z powagą. Zawsze to coś 
znaczyło, ale na tem wyozerpały się zupeł­
nie moje wiadomości z medeeyny.

— Oblejcie ją wodą kolońską — zawo­
łałem po namyśle.

— Nie rocmy pod rękę.
— Trzeba zkądkoiwmfc przynieść.
Dyrektor i reżyser wybiegli jednocześnie.

Pozostałem z aktorką sam na sam i ściska­
łem ją za rękę, byleby tymczasem coś robić. 
Nagle artystku uspokoiła się i spojrzała na 
mnie z uśmiechem.

Osłupiałem.
— Panie doktorze I pan jesteś dobrym 

chłopcem, nieprawdaż? — zapytsłs.
- Naturalnie...
- Posłuchaj więo... ja nie jestem woale 

chora, leoz obciałabym dostać urlop na dwa 
lub trzy dni najwyżej. Pomóż mi w tem.

- Z wielką ochotą — odrzekłem ucie­
szony — tembardziej, ii i ja mam pani zro­
bić wyznanie. Nie jestem woale doktorem, 
zastępuję przyjaciela. Nie mów pani tego ni­
komu, boby etracił miejsce!

Aktorka roześmiała się głośno. Jedno­
cześnie zjawili się dyrektor i reżyser, każdy 
z flaszką wody kelońskiej w ręku.

Dumny ze swej kuraoyi oświadozyłem, 
iż woda nie jest już potrzebna, że aktorka 
będzie grać dalej, ale trzeba jej później pa­
rodniowego wypoczynku

Dyrektor z kwaśną miną zgodził się na 
urlop, a my z aktorką na rozstanie porozu­
miewawczo uściśnęliśmy się za rękę".

A sekuraeya Od s tra jk ó w . W Berli­
nie powstało nowe towarzjrstwo ubezpieczeń 
„Industria" ubezpieczające za odpowiednią 
opłatą właścicieli zakładów przemysłowych 
od strat, wynikłyoh w czasie strejków. Fun­
dusz zakładowy, rozłożony na akoye, wynoei 
na razie 5 milionów marek. Udziałowcami 
są przemysłowcy z różnych stron Niemiec.

Zmarli. Burmistrz miasta Sanoka, Cy­

ryl Jaksa Ładyiyński, tknięty apopleksją, 
umarł w sobotę.

Yf „Gwieźdzle" lwowskiej odbędzie się 
w niedzielę d. 7 bm. wieczorek z tańcami 
w wielkiej sali stow. Początek o godz. 8 
wieczorem. Zaproszenia otrzymać można w 
biurze stow.

Panorama „Bem w Siedmiogro­
dzie" jest jeszcze we Lwowie a nie wywie­
ziono jej do Budapesztu, jak tendencyjnie 
głoszą. Ogółem zwiedziło panoramę od dnia 
otwarcia 15 680 osób.

Z towarzystwa politechnicznego
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa poli 
technicznego odbędzie się we środę dnia 10 
listopada b. r. o godzinie 7 wieczorem (Ry­
nek 80). Na porządku dziennym: Odczyt
inżyniera J. Lipczyńskiego „Pogląd na 
istniejąoe ustawy przemysłu budowlanego"

!śe wiadomości
B erneńskie szw ajcarsk ie  s ta ro k a to ­

lickie pismo Revue intemationale de 
Theologie og łasza rozpraw ą prof. Lau 
soherta o sto snnkn  starokato lików  do 
praw osław ia. P rofesor pierze: My, sta- 
rokatolioy, n ie poprzestajem y na pro 
teście przeoiw  nieom ylnośoi papieskiej, 
leoz staram y się zreform ow ać kato li 
oyzm, i d latego  n a  p ierw szem  miejson 
staw iam y kw estyę z jednoczen ia  staro  
kato licyzm u z praw osław iem . Zazna 
czyliśm y to  dążenie na  pierw szym  n a ­
szym  kongresie  w M onaohium w roku 
1874, a jeszcze w yraźniej na d rugim  
w Bonnie. O drzuciliśm y nazw y „schy- 
zm atycka" i „heretycka", daw ane przez 
W atykan oerkw i praw osław nej ; nato  
m iast uznajem y ją  za praw dziw ie ka 
tolioką, rów nocześnie zaś uważam y, 
że Kośoiół rzym ski p rzesta ł być kato- 
'iokim  i oskarżam y go  o schyzm ę i 
herezyę. Nie jes teśm y  ty lko  autipapi- 
8tami, leoz uw ażam y się za w yznaw  
oów tak iego  chrześcijaństw a, jak ie  by- 
’o p rzed  rozdziałem  na w yznanie 
w schodnie i zaohodnie, a uznajem y, 
że nie ma żadnych dogm atycznych 
przeszkód do połąozenia starokatoli- 

cyzm u z praw osław iem ". — Profesor 
w yraża p rzekonanie, że stu d y a , k tóre 
teologow ie starokatoliooy prow adzą nad 
praw osław iem , doprow adzą do zlania 
się ty ch  w yznań  i p rzy taoza fak t, źe 
m w arski duchow ny sta rokato lick i 

G6tz, k tó ry  k ilk a  la t spędził w Rosyi, 
zna je j języ u  i tłum aczy na niem ieo- 
d e  dzieła  je j teologów, ju ż  zb liży ł 

'i tu rg ię  starokato lioką do praw osła­
w nej.

(Telegi. Nar.“)

do

W iedeń  d. 6 listopada. 
Półnrzę* >wy .Fretnd* nMatt ośw iad­

cza, że onegdsjsza rada min strów  wea- 
e się n ie zajm ow ała sy tuaoyą po’ity 

ozną, ale w yłącznie bieżąoem i sp ra­
wami.

M led eń  d. 6 listopada. 
Neue fr. Presse donosi, że delega- 

oye zostaną zw ołane na 16 listopadf. 
— U rzędow e ogłoszenie pojaw ić się 
ma w najb liższą niedzielę.

B u d ap esz t d. 6 listopada. 
Profesor Momsen ogłasza w dzien­

n iku  Sudapesti Hirlap  list, w którym  
w zyw a W ęgrów, aby w walca nie o- 
puszozali Niemców. Przecież i W ęgrom 
także — pisze Morasen — p w inuo 
zależeć na tem , aby król w ęgierski nie 
został „oesarzem  wielko czeskim."

W iedeń  d. 6 listopada.
W szystkie dzienniki wiedeńskie 

w ieczorne w czorajsze om aw isją  bardzo 
obszernie przebieg  posiedzenia nocne­
go i w szystk ie prawie przyznają, źe 
rząd  i w iększość odniosły  wielkie 
zw ycięstw o p arlam en tarne , a pokona­
na obstrukoya w yczerpała  w szystkie 
środki walki. Był to także  obrachunek 
pom iędzy stronn ictw em  sooyaluo chrze- 
śoijańsbiem  a g ru p ą  Schonerera, w 
k tó rym  ta  o s ta tn ia  została pokonana.

Z w ycięstw o w iększości zawdzię- 
czzć należy obok gorliw ośoi posłów 
przedew szystk iem  en e rg ii i w ytw ałoś- 
oi prezydyum  i sekretarzy . Po zam ­
knięciu  posiedzenia posłow ie z praw i- 
oy g ra tu lo w ali zw yoięstw a obu w ice­
prezyden tom , a zw łaszcza Abraham o 
wiozowi, k tó ry  przew odniozył przez 
znączną część posiedzenia.

D zienn ik i ubolew ają, że wczoraj 
p rzyszło  po raz  p ierw szy  w parlam en­
cie anstryack im  do bójki m iędzy po­
słam i.

Ostdeutsche Rundschau, organ  W o l­
fa, rob i gw ałtow ne w y rz u ty  niem iec­
k iej p a rty i ludow ej i niem ieckim  po- 
stępowoom , że na w ozorajszem  posie­
dzen iu  g ru p a  Schonerera b y ła  rzeczy ­
wiście izo low aną w m yśl żyozeń Lue- 
gera.

H r. Btideni by ł obeonym  w parla- 
m enoie przez cały  ozas trw an ia  posie­
dzenia i dopiero o g . 10 zran a  pow ró­
cił do sw ego pałaou.

W iedeń  d 6 listopada. 
P osiedzenie Koła po lsk iego  odbę­

dzie się dziś popołudniu.
W iedeń d. 6 listopada.

Z dzienników  dzizie jszych  za jm u ­
jący ch  się sp raw ą sy tnacy i parlam en­
tarne j zanotow ać należy, źe wedle 
Reichswehr uw ażanej jak o  półoficyalny 
o rgan  hr. Badoniego, h r. Z e d t w i t z  
Karol (w iększa w łasność ozeska) u w a­
żany  je s t  jako  k an d y d a t na p rezy d en ­
ta  Izby. To sam o pism o podaje in te r-  
w iew  z P attajem , an ty sem itą . P a tta j 
ośw iadozyć m iał, iż obstrukoyi n i e  
m ożna uwr;źać jak o  obronę praw  nie- 
mieckośoi a je d y n e m je j  sukoesem je s t  
osłabienie jedności A ustry i wobeo Wę­
gier. L icho zw ykle poinform ow any »

dla senzacyi no tu jący  oo mu pod rę ­
kę podpadnie Neues W iener Journal 
zam ieszoza dziś dw a senzaoyjne, b a r­
dzo w ątpliw ej w iarygodnośoi donie­
sienia. Jedno , pow tarzane ju ż  k ilk a­
kro tn ie, że hr. Badeni po za ła tw ien iu  
wniosków o postaw ienie m in istrów  w 
s tan  oskarżenia, poda się do d y m is ji  
a miejsoe jeg o  zajm ie br. Gaut*ch. 
I drugie now sze n ie c o , źe h r Ba­
deni w ozasie obrad kom isyi nad wnio­
skiem D ipaulego o w ydanie państw o- 
wej językow ej ustaw y  ram ow ej, ośw iad­
czy, iż ogram oza swoje rozporządzenia 
językow e dc> pow iatów  m ięszanych w 
Czeohach.

Prowizoryum ugodowe
w komisyi budżetowej.

W iedeń d. 5 listopada.
O bstrukoya p arlam en ta rn a  au s t ya- 

oka zupełn ie jak  ohoroba m a rozm aite  
stad y a  i rozw ija  się. I  tak  obeonie są 
w łaściw ie dwie o b stru k o y e : je d n a  z 
oharakterem  przew lekłym , ohronioznym  
— d ruga z zapalnym , gw ałtow nym . 
Ta p ierw sza trw a ła  od sam ego zw oła­
n ia  R ady państw a i ob jaw ia się na 
każdorazow em  dziennem  posiedzeniu 
Izby  poselskiej nieskońozonym  szere­
giem  im ienny oh głosow ań. G łosowania 
te  do n iedaw na p rzep la tane by ły  h a ­
łasam i Niemców, ale od kiedy Izba 
poszła za w nioskiem  Jaw orsk iego  i dla 
spraw y prow izoryoznej ugody z W ę­
gram i w yznaozyła osobne posiedzenia 
w ieczorne, od tąd  płyną ju ż  spokojną i 
nudną falą H ałasy p rzeniosły  się na 
posiedzenia w ieczorne, do d rug iej o b ­
strukoyi, k tó ra  w łaśnie w p ią tek  p rze­
szła  pierw sze sw oje stadynm . Niemoy 
n ie choieli ustaw y  o prow izoryum  u 
godowem  dopuścić do kom isyi, k tó ra  
ją  m a rozpatrzeć, krzyczeli ja k b y  ich 
ze skóry  obdzierano, ale ostateoznie 
operaoya odbyła się w brew  ioh woli i 
w sobotę 6 bm. o godzinie 11 zb iera  
się w łaśnie kom isya budżetow a celem 
za ła tw ien ia  prow izoryum  ugodowego.

W kom isyi nie m ożna spraw y tak  
przeoiągać ja k  w pełnej Izbie, — n ie ­
m niej je d n a k  obstrukoya i tu  sta rać  
się będzie zrobić w szystko, by le jak  
m ożna p rzew lec obrady. Kom isya bu ­
dżetow a sk łada się z 48 członków , 
wśród któryoh je s t  9 przedstaw icieli 
niem ieokiej opozyoyi. Zazw yczaj tak  
się dzieje, że gdy  przyohodzi pod o- 
b rady  kom isyi w ażniejsza spraw a, k aż­
de ze stronn io tw  w ypow iada przez u- 
s ta  jed n eg o  ze swyoh reprezen tan tów  
ogólne sw oje stanow isko wobec p rzed ­
łożenia, bardzo ozęsto m in iste r w yja­
śnia też stanow isko rządu a następnie 
zostaje w ybrany  refurent.

R egulam in obrad  Izby  posłów do­
zw ala na jak  najobszern iejsze om ówie­
nie spraw y w kom isyi. To też uchw a­
lenie zam knięoia dyskusyi w kom isyi 
n ie ma tak iego  znaczen ia  ja k  w Izbie, 
tj. że resz ta  zapisanych  do g łosu  m a 
w ybrać mowoów jeneralnych  — ale 
oznaoza to  jedyn ie , iż n ik t więcej ju ż  
do głosu zapisać się n ie może zapisa­
nym  atoli poprzednio, przed zam knię- 
oiem dyskusyi, głos m usi być udzielo­
ny. Z praw a tego  sko rzysta ją  ted y  w 
kom isyi n iew ątp liw ie wszysoy o pozy- 
oyjni je j  członkow ie.

Dla obstrukoyi, pragnąoej obrady 
kom isyi przedłużyć, nie m ałego też  
znaczenia je s t  § 31 regulam inu, o rze ­
kaj ąoy, że w ozasie obrad  kom isyi 
nad jak iem ś przedłożeniem  m ogą i po­
słowie n ianależący do owei kom isyi 
przedkładać pisem ne popraw ki, jeź li 
takow e najm niej 20 podpisam i posłów  
są opatrzone a p rezy d en t zakom uni­
kow aw szy ja  Izbie , przeszłe w łaściw ej 
kom isyi.

§ 32 regu lam inu  postanaw ia dalej, 
że kom isya w ybiera re feren ta , k tó ry  
Izb ie  w ynik  obrad  kom isyi i p o stan o ­
w ienia w iększośoi te jże , ma p rzed ło ­
żyć — m niejszość a to li kom isyi, je ś li 
j ą  tw orzy  oo najm niej 3 członków, m a 
praw o żądać, aby w Izbie i w niosek 
m niejszości został p rzedstaw iony  i 
może w tym  celu w ybrać znow u sw e­
go spraw ozdaw oę, a ie  każdy  sp raw o - 
zdawoa tak  w iększości ja k  i m niejszo- 
śoi, m a praw o znow u w Izbie przem a­
wiać z początkiem  i końcem  obrad, 
więo obstrukoya nieohybnie będzie m ia ­
ła  sporo pola do popisu.

W iedeń d. 6 listopada,
Komisya budżetow a zebrała  się dziś 

o godz. wpół do 12 Lelem obrad nad 
prow izoryum  ugody z W ęgram i. Le- 
wioa rozpoozęła zaraz obstrukcyę, pp. 
Kaiser, P ergelt i Russ postaw ili w n io ­
ski form alne. Russ zażądał odroczenia 
posiedzenia, lecz wniosek ten  odrzu- 
oono 13 głosam i przeciw  4. Obutruk- 
oya trw a  dalej. Kom isya do godz. 2 
po południu  nie by ła w stan ie  przejść 
do obrad m erytorycznych .

W iedeń  d. 6 listopada. 
Wiener Ztg. og łasza następu jąoe 

n o m in acy e : asku ltan tów  ad junk tam i 
sądow ym i: Bobanow ski, Diokm ann,
A gath i W iśniowska dla okręgu  w yż­
szego sądu krajow ego krakow skiego, 
Jaozebiński dla Tyozyna, Dihm dla 
P ilzna, P iech n ik  dla Źywoa, K ar­
piński dla Radom yśla, S tiasny  dla 
okręgu  k rak o w sk ieg o , M aciejowski 
dla W iśn icza , Reinfuss dla Głogowa, 
Osuchow ski dla Krakowa, Kubiozek i 
N ikleborg dla B iały, Jarosiew ioz dla 
Krakowa, G retsohel dla Rozwadowa,

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej

Lirów, plae larysck l 1. 8,
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S łodyczka d la K rakowa, Kreisel dla 
L eżajska, Cl onaioki dla Komarna, Mo­
ta ł dla S tarejso li, Z iem iański dla J a ­
rosław ia, Pilr.fc d lm Gródisa, Burth dla 
Krakowca, K irehner dla Trem bowli, 
S te rzyńsk i dla Peczeniżyna, Jasienie- 
cki dla Liska. Pragłow ski dla K at, 
W ójcicki dla Podhajeo, Kulczycki dla 
Jaw orow a, W olski dia Śniatyna, Schoe 
n e tt  dla Glinian.

W iedeń  d. 6 listopada.
C esarz p rzy ją ł w czoraj popołudnia 

na  audyencyi w spólnego m inistra 
skarbu Kallaya.

W iedeń d. 6 listopada.
Cesarz p rzy ją ł wozoraj w południe 

Lr. G ołnchow skiego n a  osobnej au ­
dyencyi.

W iedeń  d. 6 listopada,
Radca skarbow y ze Lwow a Tade- 

u b z  K lusik o trzym ał krzyż kaw alersk i 
orderu  F ranciszka Józefa.

W iedeń  d. 6 listopada. 
Hr. Gołuchowski odjechał w czoraj w ie­
czorem  do Monzy.

W ied eń  d. 6 listopada.
Na w czorajszem  posiedzeniu rady 

m iejskiej b u rm is trz  L u eg er w ykluczył 
z posiedzenia ra jcą  Voglóra za  to, ie  
onegdajsze  w ykluczenie dw óch rajców 
bardzo ostro  zgan ił.

Za w ykluczonym  Voglerem  u ję li się 
w szyscy liberaln i rajcow ie i opuścili 
salę obrad, oświadczając, że n ie  będą 
przychodzili na  posiedzenia rady, aby 
się nie narażaó na niegrzecznośó p re ­
zyden ta  m iasta.

B e r lin  d. 6 listopada.
U rzędow y Reichsanzeiger ogłasza 

nadan ie  w ielkich  w stęg  o rd e ru  C zer­
w onego o rła  m in istrom  prezydentom  
hr. Badeniem u i br. Banffiemu, tudzież  
wielo orderów  innym  obyw atelom  au- 
stro-w ęgiersk im .

Odezwa zw ołująca na wieo dla o- 
kazan ia  sym paty i Niemcom au stry a  
okim, w yjdzie  w krótce. Jen e ra ł w y­
służony Goltz, d ram atu rg  W ilden- 
bruch  i profesorow ie Mommsen, D ahn 
i W agner jeszcze n ie  w iadom o, czy ją  
podpisali, ty lko  k o m ite t w iecow y pro­
sił ich o podpisy. Czy W ildenbruch, 
k tó ry  ja s t  ta jn y m  radcą legacyjnym  
w  m in iste rstw ie  spraw  zagranioznych 
i ulubionym  przez cesarza poetą, pod­
pisze, to  je s t  wąt.pliwem.

Berlin d. 6 listopada.
W edle półurządow ego kom unikatu  

m ożna uw ażać za pew ne, że p ro jek t 
nowej w ojskow ej prooedury karne j zo­
stan ie  ra jchstagow i zaraz w d n ia  o- 
tw arc ia  przedłożony.

W edle w iadom oioi z K andyi został 
dr. S akiansakis za pow szechną zgo­
dą prezesem  zgrom adzenia delegatów  
w szystkioh prow inoyj k re teń sk ich  w y­
brany.

Kolonia d. 6 listopada.
K oln• Yolksztg. (jeden  z g łów nych 

organów  kato lick ich) donósi, że w pro- 
w incyi chińsk iej Południow ym  S zan ­
tu n g u  zam ordow ano dw óch m isyona- 
rzów  Niemców

H e ls ln g fo rs  d. 6 listopada.
Obchód s tu le tn ieg o  ju b ileu szu  To­

w arzystw a gospodarskiego zam ienił 
się w im ponującą m ani fos tacy ę p rzy  
w iązania finlandzkiej ludności do ro ­
syjskiej dynasty!. Na ulicach lud  śpie­
wał hym n ro sy jsk i i w znosił okrzyki 
na cześć pary  m onarszej. K ról szw e­
dzki p rzy sła ł te legram  z życzeniam i.

M oskwa d. 6 listopada.
O trzym ano z P e te rsb u rg a  pezwo- 

lenie n a  budowę d rug iego  katolickiego 
kościoła, o co się s ta ra ło  tu te jsze  pol­
skie Tow arzystw o dobroczynności. Ko­
ściół będzie w s ty la  gotyckim . Ju ż  
zebrano neń  200 ty sięcy  rnbli, za 80 
tysięcy kupiono g ru n t. Budow a zacznie 
się na wiosnę.

Belgrad d. 6 listopada.
P rzyby łych  do Niazu k ró la  Ale­

ksandra  i M ilana ladnośó tam te jsza  z 
z uniesieniem  pow itała.

C h ry s ty an ia  d. 6 listopada.
R ząd szw edzki ofiarował się po­

kryć połowę kosztów  w ypraw y na 
S zp icberg i (w s p ra w i ' A ndreego); 
rząd  norw egski odpow iedzia ł jednak , 
że w szystk ie  koszta  b ierze na  siebie.

M adry t d. 6 listopada.
S tronn ictw o  konserw atyw ne je s t  

zupełn ie  rozluzow ane. G łówni prze- 
wódcy onego, naw et A zcarraga oświad 
czają, że opuszczą pole p o lity k i.

Kanea d. 6 listopada.
Zgrom adzenie narodow e kreteńskie , 

k tóre sam owolnie zebrało się przed  
k ilku  dniam i w M ilipotanie, przesłało  
gubernato row i D żewadowi - baszy  o

świadezonie, że pozostaw anie jeg o  na 
w yspie uw aża za  n ielegalne, a w szy­
stk ie  rózporządzen ia  za niepraw ne, a l­
bowiem sam  su łtan  n a  w iosnę zdał 
w szelką tro sk ę  o K retę w ręce m o­
carstw , te  zaś p rzy zn ały  je j całkow ity  
sam orząd. Z teg o  powodu zgrom adae- 
n ie  narodow e uw aża się za je d y n ą  na 
w yspie p raw ow itą w ładzę i z tego  ty ­
tu łu  w zyw a D żśw ada-baszę, by  w ojska 
i ohorągw ie tu reok ie u su n ął i sam  opu­
ścił wyspę.

Dwie kom panie szkockiego pułku  
odw ołano s tąd  na  M altę. Podobno n ie­
baw em  u stąp ią  z w yspy  w szystk ie  an ­
gielskie załogi.

Paryż d. 6 listopada.
N iektóre tu te jsze  dziennik i donoszą, 

że car, pow róciw szy do P etersbu rga, 
w yraził się wobeo zaufanych  osób, że 
tak  m u zakw asili Niemcy tegoroczne 
w akacye, iż ju ż  w przyszłym  roku 
na spędzenie ich n ie uda B ię do Nie­
miec. Po p rzy jeździe  do P etersburga 
w ystosow ał oar za raz  serdecsny  lis t 
do b ra ta  swej żony ks. hesskiego, za­
p raszający  go do p rzybycia  tej zim y 
do P etersburga, n a to m iast o ks. badeń- 
skim  m iał car ro sy jsk i w spom nieć dość 
n iechętn ie .

Paryż d. 6 listopada.
N iektóre tu te jsze  dziennik i dono­

szą, że by ły  ksiądz  C harbonnel nie 
d latego  w yparł się w iary  i porzucił 
s tan  kap łańsk i, że m u zakazano u rz ą ­
d zić  kongres w szechrelig ijny , ale dla­
tego, że kardynał-arcyb iskup  paryski 
n ie pozw olił m u w ydać k siążk i „La 
yo lon te de v iv re u, w  k tó re j on  dowo­
dzi, że się katolicyzm  przeżył, n ie zg a­
dza się z rezu lta tam i nauk i i nie 
chce iśó na  spo tkan ie  jak ich ś  „no- 
wyoh czasów ". „C harbonnel — pisze 
kato lick i dzienn ik  Monde — zrobił 
sobie n iebyw ałą rek lam ę: jego k s ią ż ­
ka je s t rozchw ytyw ana, on zrobi od 
razu  m ają tek  i to  będzie d lań  ; owym 
czasem ."

A teny d. 6 listopada.
P u łkow nik  Vassos w y stąp ił z arm ii 

g reck iej. Z am ierza on w ziąć czynny 
udział w życiu politycznem .

N ow y J o r k  d. 6 listopada.
Na w czorajszej g iełdzie  okazała  się 

w ielka zn iżk a  kursów  z powodu oba­
wy w yw iązan ia się z a ta rg a  m iędzy

H iszpan ią a A m eryką północną. Na 
spadku kursów  u cierp ia ły  najw ięcej 
efek ta  m iędzynarodow e. P rzed  zam ­
knięciem  g ie łdy  k u rsa  się znów pod­
niosły.

K o n s tan ty n o p o l d. 6 listopada.
S u łtan  nakazał, aby w e w szy st­

kich  szkołach w państw ie w ykładano 
po tu rec k a  h isto ryę  islam u i życia Ma­
hom eta.

P a try a rch a  o rm iańsk i p rzedstaw ił 
Porcie m em oryał o strasznym  ucisku, 
jak iem u pod legają O rm ianie w skutek  
bezgranicznej Bamowoli w ładz m iej­
scowych.

Rio de Janeiro d. 6 listopada,
Pew ien  żo łn ierz s trz e lił do p rezy ­

den ta  rzeczypospolitej b razy lisk ie j Mo- 
r a e s a : chybił jed n ak . K rew ny p rezy  
denta, pu łkow nik  M oraes odniósł le k ­
ką ranę. M inister w o jny  chciał ode­
brać broń zbrodniarzow i — przyesem  
jed n ak  sam znalazł śm ierć.

t i z m i  m m m m m i ,
’ {

— B odapesz t d. 6 listopada. We­
d ług  spraw ozdania o zasiew ach za pa­
ździern ik . robo ty  jesien n e  są ju ż  ukoń­
czone. S tan  zasiew ów  w ogóle zado­
walający. Miejscami z rząd z iły  szkodę 
m yszy i owady.

— W iedeń d. 6 L istopada, (fn lag r! 
’V«z. N ar.) D sisiaj < godż 2 imnu< 
10 w południe notow ano aa g ie ldsk  
wiedenskiei.1 k redyty  352 — w ęg.zakład 
kredytow y 386.50. aiiglobank' 16T75, 
•mirierbauki 217 50. koleje państw ow e 
334*62, olbethai 260 —. akoye ty to m o - 
w- 154 50 ftipiii', 13180, losy tur^ck s 
60 80, unionbank: 290-— , rub le 127 87.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 6 listopada. (Przedruk z a 

rzędowej „G&zety lwowsk:ej“) Ps'eniea 16-50 
d o 11*50, żyto 7-— do 7 75, jęczmień browarny
0-— do (i-—, jęczmień pastewny 0 -  do 0-—,
owies 6 80 do 7 25, rzepak 12 75 do 13’—, groch 
6—  do 8 50 wyka 0-— do 0 —, nasienie lniane,

•— do — , nasienie konopne do ——
bób —•— do — ‘ , bobik 0-— do 01—, hreezka 
0'— de 0 — , koniczyna ozerwona galic. — — do 
—1—, szwedzka — ■■■- do — , biała —.— do
—• , anyż •— do , kukurudza stara 0 
do 0'—, nowa 0- do C chmiel — ■— do

, chmiel nowy na termina od —*— do
— , spirytus g o to w y  do —— , na termi­
na od —— do —’—, Tymotka — — do — —, 
W aranty do — —.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzc.
Kraków 5 listopada.

.Roboty jesienne *% już na ukończeniu, a do­
wozy zbóż* na targi krajowe zaczynają się wzma­
gać. Ponieważ wobec tego zapotrzebowanie nie 
jest tak gwałtowne jak było dotychczas, przeto 
usposobienie dzisiejizego targu było spokojne, 
leoz przy normalnym odbycie, oeny stale s e 
trzymały.

Płaoono pszen.oę białą n 10 30 do 11'50 zł., c m  
woną nową 10 90 do 12'— zł., żółtą n. 10 90 dc 
1 2 — zł., zyto nows 8'30 do 8*85 zł., jęczmiu; 
browarny 7 — do 8*60 zł., na paszę 6'— do 6 70 
zł., owies nowy od 6 90 do 7'40 zł., owies do 
siewu 0-— do 0'— zł. Koniczyna czerw. do 
— zł., biała — do —. rzepak 18 — do 13*50, 
wyka 0*— do 0*— zł. bób 0*— do 0*— zł.
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń dnia 6. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —*— do —— 

pszenicę na wiosnę 12*18 do 12*19, żyto na jesień 
0*— do 0 —, żyto na wiosnę 9*08 do 9*09, owies 
na jesień 0*— do 0*— owies na wiosnę 6 8 
do 6 80, kukurudza na listopad 5*15 do 5*20, 
kukurudza na maj-czerwiec 5*70 dc 5*71, rzepak 
ca styczeń-luty 13 50 do 13*60. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °L. zaraz do oddania 19*60 
do 19*90.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 listopada.

Hotel Zorżn. K. br. Bauhidy z Gro­
dziska, W. Muohnacka z Tarnopola, S. Du­
nin Kęplicz z Tustańca, W. Schnell z Sta­
rych Brodów, J. Kulesza z Krakowa, K. 
Berka z Karwodrzy, K. Draohsler i A. Go-, 
lik z Wiednia.

Hotel Europejski. Br. K. Mnstatza z 
CzprD'°w'«°> A. Strzelecki z Kukizowa, br. 
Horocb z Winniozek, J . Bloch z Paryża, J 
Teltsch *■ Stanisławowa, J. Walter z Wie­
dnia. E- Aielrad z Czerniowiec, J  Kocha­
nowski 1 Przebitrzany, J. Olszewski z Żół­
kwi. H. Preiser z Bnkowiny.

T an ie  m a te ry e  dam sk ie . Z pod nie­
pomyślnych wpływów z jednej strony trud­
nego położenia finansowego ogółu, z drugiej 
zaś niestałości pogody, nie mogli się w ro­
ku obecnym wyzwolić także fabrykanci i han- 
dlaize matciyi na ei.knie dla dam. Wpływ 
ten objawił się w pierwszym  rzędzie w tem, 

wsLuuk dotychczasowego, nieznacznego 
zbytu te warów, powiększyły się jedynie skła­
dy materyi na suknie, które za każdą cenę 
muszą być sprzedane, zwłaszcza że znajdu­
jemy się w przededniu świąt, w których 
występują na widownię rozmaite potrzeby de 
załatwienia. Znany z wyrobów swoich skład 
jedwabiów i salon mód Maurycego Bchillera, 
który jest zabezpieczony znpełnie przez o- 
gromny zbyt towarów w szerokich kołach 
kupujących, mógł wziąć na siebie kilka ta­
kich składów materyi i złączywszy je ze swo­
imi, urządził olbrzymią wystawę świąteczną 
towarów bławatnych, która zadowoli naj­
wybredniejszy nawet smak szanownych dam, 
z powodu zdnmiswająco niskich cen.

H io pije C n e r C t

f t a t h r j } ner? -
tfneiPP0

Wszyscy

Nadesłana*
(Za tę rubrykę red ,kcya nie odpowiada).

Liebieg
jeat znakomitym

młęsny-Pepton
Sro ibiein przeciw brakowi 
apetytu.

E > r .
L ekar*  chorób w ew nętrznych  p rzep ro ­

w adził się na u licę 
P a ń s k ą  n r . 6  (parter).

D ob ry  ś ro d e k  dom ow y. W śród 
środków  domowyoh, używ anych  do u 
śm ierzajęcego n ac ieran ia , za jm u je  L i-  
niment. Cnpsici comp , p rzy rzą  lżone w 
labora to ryum  ap tek i R ichtera w Pradze, 
m ezapr.zeczenie p ierw sze m iejsce. Ce­
r a  jeg o  je s t  n isk ą : 40 k r.,' 70 k r i 
l  zł. za butelkę, k tó rą  rozpoznać mo 
żna po czerw onej ko tw icy.

którzy lubią napój smaczny i  chcą 
być zdrowymi i  oszczędnymi.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklego I L  Hellera.

Dziś w n iedzie lę  7 bm. 
o godzin ie  3 popołudniu

Rozpocznie:

Jaś i Małgosia
opera kom iczna w 8 ak tach  a 5 odsło­

nach  H um perdincka.

P o w r ó t  T a t y
opera balada w  8 odsłonaoh H. J a re ­

ckiego.

W i e c z o r e m :

Małka Schwarzenkopf
sz tu k a  w 5 ak tach  ze śpiew am i i ta ń ­

cam i G abryeli Z apolskiej.

Początek o godz. 7 wieczorem.

£t*mmatyzm,
gościec , k u rcze , so ch ę  bole, 

b lc p rz y  in flu en cy l
koi i leczy w zupełności

SAP0MENTE0L
najlepsze nacieranie uśm ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cona 70 ot. za  s ło ik .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: w e Lw ow ie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski ; w K rakow ie  
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula; 
w Kopyezybcach apt. Reder; w  T ar­
now ie apt. Sokalski; w Kryniey apt. 

Nitribitt-, w B ielsku apt. Franki.

^ IP L i
P a sa ż  H an sm an na

I. L w ow ski a 2245

Photo - Piast! eon.
Podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. EleMryozne poruszenia przy 
osobnem dzienntm i nocnem oświetleniu.

©d 7. listopada do 13. listopada jest 
do widzenia:

III „(Mice śi. Gutt
aa WatoI f t  onntAw rłla. HnrnfllWstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci 

.Co niedziel1 rezpoozyna się nowa sirya

R e n o m o  wuna

i narzędzi rolniczych
której specyalnością zw łaszcza jest 
w yrób s iecz k a rn i, położone na 
M oraw ach, poszukuje dla całej 

G alicyi tęgiego i obrotnego

Zastępcy.
T ylko m ajątkow o siln i i fachowi 
kupcy zechcą się o to  zgłaszać 
pod z n a k ie m : X . Y .  do Adm ini- 

s tracy i tego pisma.

I 0 L F  G E B U K T H  »  c* ' k* nadworny maszynista,
u rz ą d z a  p ie c e , w s z e lk ie  p a lo w is k a  — fa b ry k a  i l e ja r n ia  ż e la z a

"Wiedeia, vn, Eaiserstrasse Nr. r7±. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogm z płomieniem. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria44 f iK K )
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane' w zastosow aniu i swojej prostocie.
Wielka oszczędność 1 Piece palę się calem ! m iesiącam i, yłaszcze ochronne do pieców z wentylaccą*

Kaflowe pieee o nieustającym  ognia.
Płaszcze z lanego żelaza do pieoów dopełnianyoh z wentylem.

Piece dopełniane od ^ złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kuchen, zarówno dla wielkich domów, 

jakoteż hoteli i innych zakładów. Prze.iośne kuchnie do gotowania.
N ajw iększy sk ład  p ieców , kuchen i palow isk od najprostszych do n ajw yk w in tn iejszych , ama-

S k ł a d  w e
liow anyth .

L w o w i e

J wyk w i
Cenniki i w zory gratis i  franco.
J a n a  S c  ‘ u m u n n , p i a o  B e r n a r d y ń s k i .

2302

* * ****  Ochronna marka: ********
K o tw ic a .

Liniment.Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powszechnie ulubionego środka

należy zawszo zadać tylko 
w butelkach oryfciiianych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób pryginalny,
Ap'.cfea Richtera ped złotym 

lwem h Pradze.

Prawdziwe Inistie mm n Giry
je s ie n n e  i z im o w e  1 8 9 7 .

S ztaka m tr . 3.10 na długi 
zupełny ubiór m ęski (sur- 
d u t , spodnie i kam izelka) 

kosztuje tylko

z łr . 4'80 z dobrej 
z łr  6*— z lepszej 
z łr . 7*75 z doskonałej 
z łr . 9-— z znakomitej 
z łr . 10 50 z najlepszej

wełny 
owczej.

Materye na płaszcze zimowe, sukna do polowania, loden, kamgarny na surduty 
materye na npodnie w najlepsz ym wyborze. Sukno Damenturh i wszelkie egzy­
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzetelności

Fabryka i Skład sukna

ilE C iE L -IlM lIO F  w  B E R N IE .
Próbki gratis i  franco. D ostaw a w edle zam ówienia pod gw araneyą. 

Znaczny zysk kupować wprost w wspomnianej firmie.

Przez wynalazcę prof. Dra M e ld in g e r a  wyłącznie upoważniona fabryaa

HEIM’a PIECÓW MEI0INGER0WSKICH.
H. H E I M ,  m w Wiedniu—Dobling i

c. k. nadw. dostawca] 5 w Wiedniu, I. Kolmarkt 7.
Praga, Hybernergasse 7 — Budapest, Thonethof.

I P a ten ty  we w szystkich  państwa. Pierw szem i nagrodam i odznaczo­
na na w szystkich w ystaw ach.

regulacyjne i wentylacyjne piece do napełniania.
Dia mieszkań, szkół , biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin 

trwa paliwo przy opalaniu węglami kamieńnemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

ł  Tajszlachetnlejszym i najp rak- 
M  tyczniejszym  podarunkiem  
przy  każdej okazyi i zaratzem je­
dynym Środkiem zaopatrzenia ro ­

dziny, js s t  tylko polica na

leczenie życia.
P rospekty , inform acye etc. w ysy­

ła  bezp ła tn ie :

A D O L F  B. M E H R
naczelnik filii najstarszego _ austr 
węgierskiego Zakładu Wzajemnych 

Ubezpieczeń 2312

„ J A N 1TS“
we Lwowie ulica Kopernika I. 9.

Ogólny majątek 25.000-000 koron. Kapi­
tały ubezp. 100 milionów koron.

Na żadnym wielkim krachu!
tylko na rzete’noj podstawie się opierając, jesteśmy w możności poni­
żej wymieniony garnitur ze srebra brytańskiego składająey się z 56 
sztuk, po niesłychanie niskiej cenie, bo tylko za złr. 6*60 sprzedać.

6 sztuk najlepszych bryt. nożów sto łow ych  z prawdziwą ang. klingą,

Kanarki
prawdziwe harceńskie

w yborne śp iew ak i, p rzyby ły  do 
hotelu W anda, a liea  T rybunalska 
we Lwowie. P rzesy łka pocztowa 
e gw araneyą zaw artości i żywą
dpstaw ą po 6, 8, 10, 15 *łr- za \ 
samca, samice po zł. 1*60. H. Brei-1 
fOnstein, i  gór harceó. hotel Wanda.

bryt. srebrnych w idelcóir z jednej sztuki 
„ „ srebrnych ły żek  sto łow ych ,
„ „ srebrnych łyżeezek ,
„ „ srebrna ehoehla ,
„ „ srebrna chochelka,
„ „ srebrne kubki na ja ja ,

angitlsk. bryt. srebrnych flliżaneczek z podstawkam i, 
efektow ne lichtarze, 
sitko do be' ba y,
najlepsza cukrow niczka na miałki cukier, 
najlepsze noże do ow oeów w poroelanowej oprawie, 
najlepsze w idelce do owoców w poroelanowej oprawie, 
podstaw ek V lc to r ia  

6 6  sztuk razem tylko z łr . 6*60.
Wszystkie powyższe 5 6  przedmiotów jesteśmy w możności za najniższą 

mnę z łr . 6*60 sprzedać. Brytańskie srebro jest na wskroś białym metalom, 
którego ta srebrna barwa przez 25 lat utrzymuje się, za co gwarantuję Dla 
lepszego dowodu słów powyższych podajemy następujące

Publiczne oświadczenie.
Jeśli posłany garnitur ze srebra brrtańskiego nie podoba się, zapłaconą 

ualfcżytość natychmiast zwrócimy. Jeżeli ktokolwiek potrz bować będzie, nieob 
tamowi sobie powyższy wspaniały garnitur, który nadaje się osobliwie jako :

podarek ś'ubny lub świąteczny
| jakoteż dla hot lów, domów gościnnych oraz lepszyoh domów prywatnych. 

Dostarcza ty lk o

Dom eksportowy E ix ’a
Jostawca stowarzyszeń nauczycielskich, zaprotokołowany, istniejący od lat 30

W  i  e n ,  H /2., P r a t e r s t r a s s e  1 6 .  H
Wysyłka na prowincyę za pobraniem poczt, lub poprzedniem nade- 

| daniem gotówki. Proszek do czyszczenia 10 et., skrzynka 40 ct. J  
' Prawdziee tylko z marką oohronną. Liczne świadectwa do przejrzenia

Ostrzegamy przed naśladowania- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środka drzwi 

od pieca.

'7  Lis?

P IE C E  H B STIA
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

Heim’a KŁOM N K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 

Stosowne na każde paliwo.

! K A L O R Y F E R Y  trawiące dym. C en tra ln e  op a ­
la n ia  wszelkich systemów. S U S Z A R N I E

Ina cele przemysłowe i gospod&rcto rolnicze. — Prospektu icenaiki darmo i opłatuie.

£
$

Szwajcarski jedwab m
Proszę żadać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ot. do złr. 12*50 za metr.
Specyalnośe: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie.
W y s y łk a  w p r o st  d la  o só b  p ry w a tn y ch . Wysyłamy wybrane mate­

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żąlanej ilości.

S c h w e iz e r  &  C o ., L u c e rn , S c h w e iz .
D o r a  e k s p * r t o w y  j o d . w a l b f ó w .

Na/lepsze czernić!o na świecie.
Kto chce mieć bnrdzo 

niechaj kupuje
ozarne obuwie, ówieoące 1 trwałe,

Fernoiendfa czernidło do obuwia,
tłla jasnego obuwia 

tylko F ern o ien d fa  Cr erce b a rw y  sk órzanej.
W s z ę d z i *  d o  n a b j o l a .

c. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje nazwisko'
dla. oieroidłft &d buty.

W z o r y  anonsów
dla w szystkich gałęzi p rzem y słu , i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie E kspedyoya anon 

sów R n d o lf  Mosse, W iedeń, I. S eilersta tte  2.

SPÓŁSi ff!DAf f SiCZi POLSIA, M Ó I ,  Ryill, poleca:
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d ru g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C zcio n k i n o w e , bardzo czytelne, p a p ier  w e lin o w y , — 
9 0  r y o łn  (w I. wydaniu było 36) p r a sp y sz n le  w y k o n a n y  h . 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, M ic a ła  Stachiewicza, P io tra  Stachowicza, A. Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, sc-ny historyczne itp.

Drugie to  w y d a n ie  j e s t  b ard zo  ro z sz erz o n o  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko w ykonane krajowem i siłam i i to za cenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1-50 4) za egz-mplarz opr. w półskórek
2) „ 1  „ kartonowany „ 170 francuski lub niemiecki . złr. 8*—
3) „ 1 „ opr. w płót o, wyci- ■) za erz. opr. w wyborowy szagren,

ski złote i czerwone, bert. Polski rogi zaokrąglone brzegi złocone,
w środku okładki, wykonany w 3 herb Polski w 3 kobrach . złr. 5*—
k o lo r a c h .....................................złr. 2 5 0  Na portoryum należy dołączyć 25 ot.

Oprócz tego jest 100 egrz. odbitych na brystolu , których cena z;< egz. brosz, 
z łr . 8*—, opr. w płótno (;ak N i. 3) z łr . 4*—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) złr. 8‘—, w celulozę z łr . 10*—.

Dzieło to jest miła lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i inteligencyi, gdyż książka j. st w całem znaczeniu skreślo­
ną popalarnie. — B y  w obec tego u ła t w ić  ta n ie  n a b y c ie  , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczhę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7*— (zamiast 7*50)
10 „ „ „ 1 3*- ( „ 15—5
60 n ” 6 0 -  ( ,  75— )

100 ” 100*- ( „ 150*-)
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8*— (zamiast 8 50)

10 „ „ „ „ r 15 ( n 17* )
50 ” " n n » 70—  ( . 95 —

100 „ „ * 1 2 0 -  ( „ 170*-)
Ekspedycya za poprzsdniem nadesłaniem należytoścl luh za znliczką. 

ł*0 n»by<*fit w  k a ż d e j  b w ieea rn L

m —>  -  z  do obrazów i zw ierciadeł, jakoteż ozdo-
A  K c *  U l  by złocone wykonuje, oraz wszelki© p rzed ­
m ioty do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska L 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W e c l io d p in  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  z e  s o k n  M ii  „ F lo ra * ', sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder nŁ w ow lan k au, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  & P i la r s k ie g o ,  Lwów, hotel George’a.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 7. Listopada 1897, Nr. 309,

Nakładem ięgarni katolickiej

lira iMD. mmmu
w Krakowie

'VTy z ło  ^ Wl tr.O

O F I C 7 U M
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brewiarza rzymskiego, po pol­
s k i  1 po łacinie , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma- 
•ie małym (32°, str. 550), Wydanie to, do 
którego dodano i O floyum  z a  zm ar­
ły c h  (Officium defunetorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
ezeniu oficyom i rubrykami, ozdobionf 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra- 
w f l  złr. 55 ct.. oprawne w płótno »Dg 
brzegi pasowe 1 z łr . 60 ct,; zaś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 złr. 25 et. Na porto dołączyć 

należy 20 centów.

stare
MajW i l l

w wielkim wyborze, ud złr. 2-40 o zf 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

fśt, M a r k i e w i c z a

Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 4o i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry­
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

Były urzędnik kolejowy
kawaler, lat 30, poszukuje zatrudnienia. 
Zgłoszenia przyjmuje pud ,S . 100“ Biuro 
dzienników Buchs-aba , '-.lica Karola Lu­
dwika 2 i. 2225

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 c t .  od w y m a .

SITA włosienne porzwćrne po złr. T — 
T-50 i l -60. Maszynki do siekania mię­

sa po złr. 3-— i 4-— poleca Piotr Ohrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

DO SPRZEDANIA dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro­

wane" cd r. 187^ do 1S8 J , kilka sztuk 
starej porcelany. Zgłaszaó się: ul: Fredry 
1. 5, I. piętr'), drzwi 4.

T f f f l w c ś r  i e z o n o . r e

A FIC T A  LISTA znadzie umieszczeni' 
w  od wiosny 1838. Zgłoszenia z odpisa­
mi świadectw i rekom-ndaoyj adresować 
do Administracyi Gazety Narodowej pod

Jf>ROŚBA Emilia Magocsy, wdowa po 
oficerze wojsi: polskich z roku 1863-4, 

słaba i podup.dnjta , prosi o łaskawe 
wsparcie. Mieszka u Marji Cie/zewskiej, 
ulica Łyczakowska 15.

PREM IOW ANE mccb-b
* ■ wsiiego ce?,ęd/it

orni tct.k’ Niemo 
du nabycia.

M leczarn ia  O stró w ek  o. p. Ga 
właszewlco ma d.. sprzedania 
masśo deserowe „i’rlma“.

D r. O . J& gera  bieliznę o ryg i­
nalną  norm alną z fabryki W . Ben 
g e ra  Synów  sprzedaje podług cen­
n ik a  fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

5 n n n  ezcre|hil i wiśni wysokop en- 
• U U U  nyeh , 3—4 letnich, z koroną, 

silne szlache n-» gatunki 100 sztuk po 30 
do 3-5 złr Zakład ogrodniczy w Lubyczy 
królewskiej. 494

Pasztet
z gęsich wątróbek, z truflami, jak stras- 
burgski, puszka pół-kilowa zlr. 2'—, bez 
trufli zł. 1*50. D w ór Łapszyn Brzeżany.

^ f O  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towsrżysk em
m ężczyzn  9U38

przez Dr. G. Freytaga 1 z łr , oba dzieła 
razem złr. 1*75 markami pucztewemi.

GUSTAV E N G E L , B erlin  12,
P ostdam erstrasse 1.31.

I
r.4

ei.tri: i rowe sorze j 
daje najtaniej j

j?a«ii W e?ner !
WiKNI. - âl*thnnraS8« 8 ;

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osohj każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
fwz-z rozprzedaż prawoio dozwo on-'  h 
losow i papierów państwowych. Zgło­
szenia D//yjmu;e Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Deutsehgasse 8, Budapest.

Stalow e H  O d c y le
z a w s z e  o s tre
sporządzone z najlepszego sty 
ryjskiego materyału, krok fał 
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz na gołoledź. Cenniki gra 
tis 1 fran- o wysyła Kaszab &, 
Breuer, Budapeszt, V I , E8tvó- 
gasse 42, Fabryka podkó;-.- i 
śrub. Do nabycia we wezystk. 
większych handlach żclaznjc-h.

a:r:a r.abywać przsz każdą księgarnią
uwieńczoną nagrodą, Wj8-.łą w -i!i na­
kładzie broszurę radcy Dr. med. Mullera

i)d najtańszych do aajpie majszycli
Haute Nouveaute!

Materye kratkowane 
Drapes Amazone 
Nouveautes k Bordure 
Francuskie nowości 
Eleganckie materye kostyumowe 
Nowa materya Soiree 
Czarne materye wełn ane 
Lyoóska materya wełniana 
Aksamitne nowości 
Materye na stroje poranne
w  zadziw iającym

w yb orze!

&  ^ g o * 5 ^  \s>+ ^
8W * * ■

t j i f l r '  - a S £■- s > s "  

& c* ' * * * ;

Pierwszy i największy dom towarów modnych

L i o s m  I C l I I U E l t

Wolna wysyłka po 60 ot. w markach 
pocztowych. 1661

C u rt B S b e r , B r & u a so h w e lg ,
E T  Prauni Praga, Graben 9 i 11.

j e s t  d i e t

Ha r m o n iu m
z FORTEPIANEM

Mam zaszczyt za­
wiadomić Szanewn. 
amatorów muzyki, 
że mam na składzie 

\ j ,  cały z-', pas nowych 
ulepszony* h o mię 
kim i szlachetnym 

tonie Harmonium władnego wyrob.i , jak 
również o r y g in a l n e ,  a m e r y k a ń s k ie  
C OTTA G-E - O B G A N S  d i wszystkie 
ony, które sprzedaje z gwaraneyą za 

trwałość. 2087

Jan  Śliwiński
Lwów, ul. Kopernika 1- 16.

I &

l a t  i s t n . i e j ą . c 3 7 -

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą 2106

Jan Wallach i Syn
Lw ów, R y n ek  33

poleca

sukna na mundury 
dla studentów.

J U S T Y N  B I L A K
długoletni kierownik zakładu posługaczy we Lwowie

rozwiązał spółkę z p. Jakóbiezką i założył własny

w  d o m u  I. 5  n H ca  C h o rą żcu iy zn y
(obok lokalu Administracyi K u rjera  Lwowskiego). 2204

W spom niany zakład zała tw ia alecenia ja k o to ; przewożenia, 
przenoszenia ruchomośoi przy zm ianie pom ieszk ań , opakow a­
nia i transportow anie m ebli, fortepianów , kas ogniotrw ałych 
itp . w łasnym i wozam i na ten  cel urządzonym i, na kolej i 

z kolei, oraz w ysy 'a  takow e na  prow ’.ncyę.

Knorra mączka owsiana
najlepszy i najtańszy

środek 8189 
odżywiania dzieci

Paczka 1/a klg. 45 ot.

mielą krawiego

Odmłodzenie i przedłużenie życia
osiągnięte noszeniem  sław nego 

e le k try czn e g o

k r z y ż a  , , V o l t y “ .
U osób noszących ciągle krzyż Volty 

piaście krew i '-strój nerwowy normalnie 
a zmyBły zaostrzają się . eo sprawia przy-, 
ji-mne zdrowie; siła ciała i ducha podno­
si się, a przez to osiągnąć możni zdrowy 
i szczęśliwy stan , a za.azem przedłuża­
nie dla bardzo w ielu  ludzi zbyt k ró t­
k iego życia.

W szystkim  słabym  radzim y usilnie 
noszenie zaw sze krzyża Y o lty ; wzm a­
cnia on nerw y, odnaw ia krew  i uznany 
jest on w całym świeeie jako niezrównany 
środek w następujących chorobach : w
gośćca 1 reum atyzm ie, n ew ra lg ii, osła  
bienin  nerw ów , b ezsen n o śc i, ziębn ię­
ciu  rąk i  nóg, U ipocliondryl, b leduiey, 
a s tm ie , p araliżu , k u rezaeh , chorobie 
skórnej, hem oroid ach , cierpieniach żo­
łądka, influencyi, kaszln , og łu szen iu  i 
szum ie w uszach , bolach g ło w y  i zę ­
bów i t. d.

2196

3 0  d n i p r ó b y
5-letnia pisemna 
gwaraneya

uznana, zna­
komita, bez szmeru 

szyjąca maszyna dla uż.yt- 
ku domowego i przemysłu.

W ysokoram ienna - Ł  4 E ' C f )  
maszyna fam ilijna  “ *• O H
Każdą maszysę, Żsdnyeh a-
któraby w c-za- gentów, a1#
s'e próby nie sprzedaż za
okazał: się do- M l połowę ce-
skonałą, przyj- jB J K w t. ny za naj­
muję na koszt m  A a  lepsze fa-
mój napowrót- brykaty.
Proszę żądać cenniki i próbki szycia. 
Wysyłka * do wszystkich miejscowości- 

monarchii Opakowanie gratis 
Nahmaschinen - Yersandthaus 

L O U IS  S T R A U S S , Lieferant des 
k. k. Staatsb jaimen , Eiscnbahnbeamton, 

Lehre-haus-Yureines eta.
W ien , IV ., M argarethenstr. 12 (dl).

Nadesłana dla mojej córki pańska 
maszyna Wertheimowska Nr. 9, nade- 
-zła w bardzo dobrym stanie, jesteśmy 
z niej zupełnie zedowoieni Semakowee 
(Galicya) w czerweu. Józef Schmidt

Ręka po użyciu farby

Krzyż Yolty jest elektryczną sprę­
żyną dostępną dla  knżdcgo. Fauny i 
mężatki, młodsi’ i starsi mężczyźni chcący 
być zawsze zdrowymi i rzeźkimi noszą ten 
sławny i ulubiony leczniczy amulet. Pod­
nosi on i wzmacnia siły mężczyzny i ko­
biety, każdy czuje się podwójnie wzmo­
cnionym, silnym i pewnym siebie. Liczne 
pochwały i listy z uznaniem.
Cena za sztukę z lr . l'S O .

Za nadesłaniem 2 złr. franco, za zaliczkę 
20 ct. wi cej. Wysyłka jedynie prawdzi- 
wych krzyżów Yolta tylko przez sławny 

hygieniczną firmę:
J. REIF, Wien, I.. Brandstatte

b. i der St. dtetacBiurche. I

Oliwę do maszyn
rzepakow ą rosyjską i galioyjską 

m ineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Miiiium, Bleiweiss

polec I
najstarszy gal cyiski skład farb 

t p kosiów

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

M & y p c l e  S o a p
a n g ie l s k ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje Prucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50  ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypoie Com. Ltd. London.

Jeneralna sjeneya:
W ien, I., Franz Joseph Quai 5.

S k ła d  s

Joseph Voigt & Go., I., Hołier Markt I,
„zu m  s c h w a r z e o  H n n d " .

S c h e r i n g p ^  w i n o  „ C o n d u r ź i n g ao “  |
używa się w nowszych czasach z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- B  
ty przy chronicznych cierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurezaeh

żołądkowych.

S c h e r i n g a  e s e n e y a  p e p s y n o w a
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebrelcha usuwa w krótkim czasie 
niestrawność , 2 gagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca sie 
przedewszystkiem paniom i panienkom , które w skutek błędnicy, histeryi itp 

stanów cierpią na osłabienie żołądka, 1369
Sohering^s Griine A potheke, B erlin  N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogneryach.

Najnowsza, największa nowość!
^ o t c g r r a f i c z r L ^  y l  I Q f l

„231itss“ L
którym każdy bez poprzedniej nauki mo/e wykonać w kilku minu- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _  taeh całkowite zdjęcie fotograficzne. Dokładny opis dołącza się do
Każdego aparatu. Cena kompletńi-gj aparatu włącznie z potrzebnemi chemikaliami 
w eleganckiej szkatułce z lr .  1 9 0  (skrzynka 35 ct.) Większy aparat z większymi 

dodatkami złr. 3 — Jedyny skład M. Bundbakln, Więp, II. Tabnrstrasse a5.

H e n r y k  i a f  s n ,  Wiedeń, Rathhaustrasse 19.
Brzytwy angielskie  ------ ------------— ^
z najlepsze; d jam en- 

towej s ta 1 i.

Gwarancja za każdą
SZfnfeą.

Dob"-eJ  wklęsło szlifowane, obciągnięte, do użytku gotowe. 
za szt;ukę wraz ?, etui zł 1-50, porto 20 ot. W ysyłka za zaliczką.
7a przesłaną brzytwę ze stali dyamentowej wyrażam jak n a izaD e łu ie isze  za- 

dowalenie i mogę takową każdemu sumiennie i uczciw ie  polecić.
Duliby, 28. wiześnia 1897. Leon v Szaukowski, dziekan pow. stryjskiego.

LINOLEUM 2 28

K O N K U R S .

In Sj/, mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 2 55 za metr P
i i :  j i? ” ” - - 1-™* - » 1-95 - -, 1 /io » „ „ „ 1-25, „ 1-45
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.
F. C. Collmann s Nachfolger A. Beichle, Wien, i. Kolowrat ing 3.
■SE5H5HSiSHSBSeSHSESZ5HSBS2SHSHSH 5H5E5HSRSH 5H5ESE5H SBSHSiSRSHSBSH#

-  -  ifl

Celem obsadzrn ia  posady in ż y n ie r a  p rzy  W ydziale pow iato­
wym w Skalacie, rozpisuje się m niejszem  konkurs.

P łaca roczna 1000 złr. w. a. i zw ro t kosztów  podróży, m iano­
wicie 3 złr. dziennych dyet i 1 zlr. 32 et. od m iryam etra.

Służby rok pierw szy prow izorycznie , poczem może nastąpić 
stab ilizacya z prawem  do kw inkw om ów  i em ery tu ry .

Podania o tą  posadę należycie udokum entow ane wnosió nale­
ży do W ydziału R ady  pow iatow ej w Skałaoie do dn ia  30. listo ­
pada 1897.

Di o-

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c?«rwone i 
pierzchnięto ręce wybieleją 
i wydelikatuieją po kilka- 

kretnem natarciu

W ś * ł . V W / ń V / A W A V . V . , . V / . V . i . V . y . V . V /

J  , i a -’ '• & * * >  " ‘9 ’f j j P n E f T y l k o  p r a w d z i w e

%  » 8f i l i j eżel i  n a  e ty k ie c ie  k ażd eg o  p u d e łk a  w y - ^
*<B » ŁtSBasitóMwi i M lM iiinn iiłjpnn?itarrii d ru k o w a n y  j e s t  o r z e ł  i f irm a  A . M o l l .  ^

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho “■ 
i 3 robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.
ń *  (PST* F a ł s z y w e  w y ł o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  ^ 8  I

 ̂ d e n a  a a p le o s ą to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  i  a łr ,  w a ln t y  a a a t r . __________ ^

Słoik 80 ct.

Irdlii tamtym
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orieutalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Natolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyizzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

13
£
a

Iń

i

a
u
9
$

Wódka francuska i s

Powietrze lasów iglastych w pokoju S
otrzymuje się przez rozpylanie n)

U D Z D U  S O SN O W E G O a

*!3 Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamku-ętc pl u „A. Moll _  --------- ------------ -------------------

do .itiD „ „ _ ~ ‘ , r. j i i  1  ̂1 jzŁ 90 ccutó w * p ———  _ skórę. Kawałek 3<? centów.
i r. ozbiiłv i n .rwv. Cena orTrinalnej plom bowanej flaszki 90 e e n t o w . __________________________________m Jn ■   — ----------------- —  ------

-  - w  w  w  mm mm w |  ru
Piflcz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- S  

niezDe Oezyszeza i odświeża powietrze miaszkad w tak wysokim stopnia, że 3  
jest pow8zeohnie polecane przez pp, lekarzy do oddechania cierpiącym ua cho- ni
roby piersiowe. m

Flakon 60 ot., r ozpy l acze  od 24 ct. do 3 zfr.

ł do weitiraaia przooiw iwamu w uzioundiuii i m r v
E» na tuuszknły i n rwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki VH) eentOWe

Giówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. ^  |
----------------- " i i i mTT 1 t fn IttIUa ■  S

Lwów, Ż o łn ie -  .-ha l. 'i.

} ^  Uprhszs ąię F . T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA 5. te tylko p rz y - ~ u
® aiuW ićTkt^re opatrzone są rrarka ochronną i podpisem. 1(574 ■ ,

UKŁADY WE LWOWIE: J. Bei-sr apt. Z. Ruoker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. B |
*  „ ... «. . z. *  tt. G B i f i P k S *  r _ B  I J U B .

§

aa
LW ÓW ; sklepy własne nlica Kopernika ]. 3, nlica Halicka 11. ffi 

KRAKÓW; Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: R y n e k !
£S£ 25£5H5asaSE52Sa5H5asaS ZS15HSHS 3a5.ihH 5E5a5a5as?5a5asaSa5a5^

W ydawca i  odpow iedzialny red ak to r P l a t o n  K u b t e c k i
Z drukarn i i h lo-r?,f.i Filiera, i Spółki.

^


